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Przegląd polityczny.
Lwów 29 kwietnia.

Społeczeństwo rosyjskie okazuje teraz 
nadzwyczajną skłonność do demonstrowania 
przeciw rządowi przy każdej zgoła sposobności. 
Zdawać się może, że ono, jakby polityczny
więzień, może się zachowywać spokojnie tylko 
wtedy, gdy  się znajduje za więziennymi kra
tami, a kiedy poczuje choć trochę swobody, 
kiedy ujrzy, że stróż więzienny choć nieco 
zmniejszył swą czujność, wnet zaczyna się bu
rzyć i rozrywać swe więzy. Tak za panowania 
Aleksandra 111, kiedy teroryzm był straszny, 
społeczeństwo to trwało w  grobowym  spokoju, 
a g d y  nastało panowanie teraźniejszego cesa
rza, który pierwsze swe kroki zaznaczył w 
sposób powitany powszechną sympatyą, to spo
łeczeństwo natychmiast zaczęło okazywać n ie
zadowolenie z biurokratyczny cli rządów w pań
stwie. Ta skłonność do demonstrowania silnie 
się uwydatniła teraz z powodu studenckich 
zaburzeń, a okazała się sposobem dość dow ci
pnym, zbytecznym  w konstytucyjnej Europie, 
a jedynie możliwym tylko w despotycznej R o  
syi. Oto z całej prasy jedno tylko No woje Wre- 
tnia potępiło zachowanie się studentów. U czy
niło to ono oględnie, w formie felietonowej, 
i tak, jak  gdyby  bardzo się roztkliwiało nad 
losem m łodzieńców, którzy sami łamią całą 
swoją przyszłość. Natychmiast mnóstwo stówa 
rzyszen, czytelń, klubów, związków ekonomi
cznych i osób prywatnych, poczęło w  innych 
pismach ogłaszać oświadczenia, że przestają 
prenumerować i czytać Nowoje Wremia. W  ża- 
dnem z tych oświadczeń nie by ło powiedziane, 
dlaczego te osoby odwracają się od Nowego 
Wremienia, ale cała publiczność_ doskonale to 

rozumiała. Prasa rosyjska chętnie ogłaszała te 
oświadczenia i tak dzień w dzień odbywała 
się w  Rosyi ta niema demonstracya przeciwko 
rządowi, a za studentami. W końcu teraz na
czelny prezes cenzury petersburskiej wystoso
wał do wszystkich pism poufny okólnik, w 
którym  zawiadamia, że z polecenia ministra 
spraw wewnętrznych nakazuje tym pismom 
zaniechać wszelkich podobnych oświadczeń 
i wogóle o sprawach studenckich nie pisać ani 
jednego słowa, tok, jak gdyby te sprawy w ca
le nie były  teraz przedmiotem powszechnej 
uwagi rządu i społeczeństwa Jakiż skutek 
tego tajnego rozkazu? Oto cała prasa od razu 
umilkła. A le przez to nie zniknęła sprawa 
studencka, owszem rozognia się ona, mówią
0 niej wszędzie, w domach, na ulicach, w tea
trach, prawda mięsza się z domysłami, tworzą 
się bajki, rzecz zaczyna się przedstawiać w 
większych rozmiarach od rzeczywistych, a ile
kroć kto zajrzy do jakiegokolwiekbądz j dzien
nika, aby się z niego czegoś dowiedzieć o stu 
dentach, nic tam me znajdzie. W ięc oto zakaz 
mmisteryalny osiąga skutek wręcz przeciwny 
rządowemu życzeniu — demonstracya, która 
się wyrażała oświadczeniami zmieniła się na 
demonstracyę grobowego milczenia. le n  epizod 
jest jakby  momentalną fotografią usposo
bienia myślącego rosyjskiego społeczeństwa, 
jest tylko jednym  epizodem jego walki z de
spotyzmem biurokracyi. Podobnych objawow 
tej walki można naliczyć więcej, występuje 
ona naprzykład w fakcie, że warstwy wyższe
1 średnie nie popierają rządowego „Czerwo
nego krzyża11 w jego  zabiegach o niesienie

.ulgi ludności cierpiącej głód, natomiast skła 
dają ofiary prywatnym stowarzyszeniom, zakła
dającym bezpłatne kuchnie. W ogóle można 
powiedzieć, że myślące społeczeństwo rosyjskie 
na każdym kroku okazuje, że ju ż  znieść me

może więzów, nałożonych na nie przez ezyno- 
wniczy despotyzm. G dyby  wszelkie porówna
nia historyczne nie były  z reguły kulawe, to 
m oglibyśm y powiedzieć, że teraźniejsze uspo
sobienie myślącego rosyjskiego społeczeństwa 
przypom ina do pewnego stopnia usposobienie 
Francuzów z drugiej poło w y  ubiegłego stulecia: 
sympatyzowano tam z Ludwikiem  X V I , ro
biono mu nawet wspaniałe owacye, a jedn o
cześnie podkopywano wszystkie instytucya 
rządowe, aż się to skończyło bardzo smutno. 
Zupełnie podobnie jest teraz w  R o sy i: naród 
szanuje i lubi m łodego cara za jeg o  piękne 
inteneye, a zżyma się na rządzącą klikę. Przy
pomnieliśmy tu przeszłość francuską nie jako 
przepowiednię dla Rosyi, bo powtarzamy, że 
wszystkie porównania historyczne kuleją, ale 
ta przeszłość francuska musi b y ć  jednak przo- 
strogą dla Rosyi. _________

Russofilizm w Lublanie. —- Pomniki Bismarka.
Piszą nam z W iednia 28 kwietnia:
Słoweńcy mieli zaszczyt przez 2(5 lat do

starczać śp hrabiemu Hohenwartowi mandatu 
poselskiego. Nawzajom lir Holiouwart opie
kował się gorliw ie materyalnemi potrzebami 
Krainy i narodowymi interesami Słoweńców, 
chociaż sam nie władał językiem  słoweńskim. 
Tern większa powinna b y ć  wdzięczność S ło
weńców dla zmarłego męża stanu. Należało 
zatem przypuszczać, że wieść o je g o  śmierci 
najgłośniejszem i najboleśniejszem echem odbi
je  się w  Lublanie i że sejm tamtejszy nie po
myśli w tej chwili o niczem innem, jak o naj- 
uroezystszem uczczeniu pamięci zmarłego mę
ża stanu i dobrodzieja- Tak należało przy
puszczać. Tymczasem sejm Krainy wczoraj 
bawił się dyskusyą o pożyteczności nauki ję 
zyka —  rosyjskiego. Na porządku dziennym 
stała ustawa o szkołach realnych W edług pro
jektu komisyi, w tych  szkołach obok nauki 
języka słoweńskiego, ma być udzielana nauka 
języka chorwackiego. T o ze względu na są 
siedztwo dwóch dotyczących ludów może być 
rzeczą całkiem odpowiednią. Tymczasem poseł 
Lenarcie wystąpił z wnioskiem , aby w  tekście 
ustawy wspomniano tylko w ogóle o naube 
drugiego języka słowiańskiego i jako taki, za 
lecił język  rosyjski, „którego znajomość dla 
każdego wykształconego Słowianina jest nie- 
zbędnąu. Namiestnik baron Hein odpowiedział 
bardzo słusznie, że zna wielu wykształconych 
Słowian którzy nie umieją po rosyjsku, z a 
przeczył twierdzeniu, jakoby znajomość języka 
rosyjskiego była niezbędną wykształconemu 
Słowianinowi i dodał, że w Austryi „dzięki 
B oguw język  rosyjski nie posiada jeszcze tego 
znaczenia, które mu przypisuje poseł Lenar
cie. Na tern powinna była się skończyć dy- 
skusya w  tej kwestyi. Ale nie ! Powstał ka
nonik (!) Kalan, aby zaprotestować przeciwko 
wywodom  namiestnika i w ygłosić hymn na 
cześć Rosyi, która zawsze okazywała lojalność 
względem Austryi, ocaliła ją  w trudnej chw i
li i t d. — wszystko w stylu znanych pane- 
giryków  rosyjskich dra Vaszatego. W edług lo
giki tego posła, dlatego, ponieważ Rosy a „oca
liła11 Austryą w  roku 1849, w szkołach au- 
stryackich trzeba więc wprowadzić obowiązko
wą naukę języka rosyjskiego ! Sejm ostatecznie 
nie spełnił „idealnych życzeń“ posła Lenarcica, 
jak się wyraził sprawozdawca, ale w każdym 
razie ta dyskusyą odsłoniła ponownie pewne 
fatalne anomalie w nastroju ludowym.

Ostdeutsche Jkmdschm  ogłasza dziś protest 
chebskiego komitetu przeciwko rozporządzeniu 
namiestnictwa czeskiego, które zabroniło w y
stawienia pomnika Bismarkowi. Protest ten 
powołuje się na wystawienie w Trydencie p o
mnika Dantego, tudzież na pomniki M ic
kiewicza i Kościuszki w Krakowie, aby stąd 
wysnuć wniosek, że W łochom  i Polakom przy
znaje się prawa, jakich rząd odmawia Niemcom. 
Rozumowanie to nie przekona nikogo. Nie 
ohodzi jedynie o to, komu się stawia po
mnik, lecz kto go  stawia i w jakim celu ? Nie 
jesteśmy pewni, czy  z  wystawieniem pomnika 
Dantego nie łączyły się jakieś prądy irredenty. 
Ale w każdym razie _ ojciec nowożytnej poezyi 
europejskiej w  dziejach rozwoju cyw ilizacyi

ogólnej zajmuj takie stanowisko, że m ogłyby 
stanąć je g o  pomniki w ■każdej stolicy i w ka- 
żdem ognisku cyw ilizacyi, a zatem wystawie
nie mu pomnika w Trydencie nie miało bezpo
średniej cechy demonstracyi przeciwko Austryi. 
Co do pom ników M ickiewicza i Kościuszki, nie 
ulega najmniejszej wątpliwość', że afirmując 
naszę jedność narodową, nie oznaczają żadnej 
tendencyi antiaustryackioj. Natomiast jest rze
czą niewątpliwą, że akcya, niemieeko-radykalna, 
zmierzająca do stawiania Bismarkowi pom ni
ków, ochrzczenia ulio  ̂ placów jego  nazwi
skiem, wogóle ca ły  fanatyczny kult Bismarka 
nie jest niczem innem, jak  wareholską demon 
stracyą przeciwko Austryi, tak samo, jak hasło 
„Los von R om 11. Bismark jest bardzo skompli- 
kowanem zjawiskiem liistoryczuem. .Tako autor 
wojny r. 1863, jest reprezentantem wrogiej 
przeciwko Austryi polityki. Jako twórca soju
szu r. 1879 go, reprezentuje znowu inny kieru
nek. Ale nie ulega wątpliwości, że frakeya nie- 
miecko-radykalna W olfa i Bchoenerera wysła 
wia go  w  pierwszym, nie w drugim charakte
rze. Nikomu w Austryi nie przyjdzie na myśl 
potępiać kultu Goethego lub Schillera, którzy 
przecież bardzo świetnie-strzegą jedności naro 
dowej Niemców. A le na teraźniejsze antiau 
stryackie demonstracye Bismarkowskie nie m o
że . pozwolić państwo, które szanuje siebie 
sam o!

Hr 11 ob en wart
i i  -

Jaki zachodzi logiczny związek pomiędzy 
czynnością hr. Iiolienwarta jako prezesa gabi
netu w r. 1871 a jeg o  zawodem wodza parla
mentarnego od r. 1873 do 1896? Przeciwnicy 
centralistyczni twierdzą, że ten długi, drugi 
okres by ł tylko dalszym ciągiem p ierw szego: 
nie zdoławszy obalić konstyLucyi jako minister, 
hr. Hohenwart podkopywał ją  jako wódz par
lamentarny! Inni powiadają, że hrabia Hohen- 
wart poddał się lojalnie wyrokowi dziejów, 
uznał bez zastrzeżenia zwycięstwo konstytucyi 
i  odtąd pragnął tylko w ytw orzyć na jej pod
stawie stronnictwo konserwatywne.

Oba te poglądy opierają się na mylnem 
założeniu, że hr. Hokenwart w r. 1871 dążył 
rzeczywiście do obalenia konstytucyi. Tak jednak 
nie było. Trzeba rozróżniać pomiędzy „artyku
łami fnndamentalnemi“ a programem hr. Ho- 
hen.W£,i'L*g. Ten ostaWi iza l do przeobiaże- 
nia konstytucyi grudniowej w kierunku autono
m icznym i konserwatywnym, ale nie do skraj
nego federalizmu. To też, stojąc następnie przez 
23 lata na czele parlamentarnego obozu auto
nomicznego, hr. Hohenwart nietylko ani razu 
nie podjął się „zam achu“ na konstytucyę, lecz 
przeciwnie, wystąpił w je j obronie, gdy  niesz
częsny pomysł hr. Taaffego wprowadzenia 
powszechnego głosowania groził zachwianiem 
historycznemi podstawami życia  publicznego w 
Austryi.

W stąpiwszy po ogólnych wyborach 1873 
roku do Izby jako poseł z Krainy, hr. Hohen- 
wart skupił około siebie różnorodne i przed
tem rozstrzelone ż y w io ły : Tyrolczyków, S ło
weńców, Rum unów i Morawian. Z  nich utwo
rzył „klub prawego centrum", który powoli 
doszedł do poważnej liczby 50-ciu członków i 
pod umiejętnem kierownictwem byłego prezesa 
gabinetu, obok K oła polskiego zajął wybitne 
miejsce na szachownicy parlamentarnej. Jak
kolwiek nie posiadał żadnej parlamentarnej 
przeszłości i  wprawy, hr. Hohenwart okazał się 
mistrzem w grze na tej szachownicy. Zrazu i 
rząd liberalny ks. Adolfa Auersperga i wię
kszość liberalno-centralistyczna usiłowały tra
ktować go  ja k o  „bankruta11 politycznego, albo 
jako Catilinę, którego „spisek11 przeciwko kon
stytucyi rozbił się mizernie. A le niebawem 
zrozumiano, że trzeba się liczyć z przywódzcą 
opozycyjnym , który nie wygłaszał wprawdzie 
świetnych filipik, jak  w sejmie niemieckim 
W indhorst, me deklamował i nie piorunował, 
nie wszczynał obstrukcyi, o której wtedy je 
szcze nikomu się nie śniło w parlamencie au- 
stryackim, ale trzymał swój klub w  ścisłych 
karbach, dowodził nim jak  sprężysty pułko

wnik swoim pułkiem, odkrywał każdą słabą 
stronę przeciwnika i obsaczał jeg o  pozycyę. 
W  tym  okresie przygotowawczym  od r. 1873 
do 1879, hr Hohenwart, zawsze w zgodzie z 
Kołem  polskiem, dostarczył przyszłym pokole
niom świetnego wzoru, jak  to poważną, umiar
kowaną i wytrwałą opozyeyą, bez obstrukcyi, 
seoesyi i wszystkich innych dramatycznych 
środków warcholskich, należy się dobijać prze 
wagi politycznej. Prezesem gabinetu stał się 
z łaski monarchy, może przypadkiem, bo po
wiadają, że U iskra, ustępując z urzędu zUe- 
cił Cesarzowi hr. Hohenwarta na swego na
stępcę. Natomiast w tym  drugim okresie hr. 
Hohenwart jedynie własną zdolnością i energią 
dorobił się stanowiska „leadera11 parlamont&r 
nego, napotykając z razu na większe trudno* 
ści, niż każdy inny, któryby jako homo novus, 
nie obarczony żadną porażką, by ł wstąpił na 
arenę parlamentarną.

Powołanie gabinetu hr. Taaffego w roku 
1879, było logieznein następstwem parlam en
tarnej czynności hr. Hohenwarta. On to w 
Izbie przygotował grunt do nowego gabinetu. 
On też tylko by ł zdolnym stworzyć w  roku 
1879 ów  sojusz Koła polskiego z klubem pra
wego centrum i z wstępującymi do Rady pań
stwa staroezechami, który przez lat kilka
naście tw orzył parlamentarną podstawę rzą
dów hr. Taaffego. Hr. Taaffe był niezawodnie 
bardzo zręcznym mężem stanu, może naj
zręczniejszym w nowszych dziejach Austryi. Nie 
posiadał jednak tej powagi osobistej , aby wy 
tworzyć i utrzymać ów  sojusz parlamentarny, 
nazywany „żelaznym  pierścieniem 11. Jedynie 
hr. Hohenwart posiadał dostateczną powagę o- 
sobistą i cieszył się tak wielkiem zaufaniem 
wszystkich stronnictw autonomicznyoh i k on 
serwatywnych, aby módz stworzyć ten sojusz 
i stać dzielnie na jego straży.

Zachwiało tę kombinacyę najprzód zw y
cięstwo m lodoczechów nad staroezechami w r. 
1891. Potem sam hr. Taaffe rzutkim ruchem 
obalił figury na szachownicy parlamentarnej, 
wnosząc znany projekt reformy wyborczej 10 
października 1893 r. Projekt ten, podsunięty 
ju ż  ciężko choremu Taaffemu przez ministra 
S teinbacha, wprowadzał nagle powszechne 
głosowanie do kuryi m iejskiej i włościańskiej, 
a zatem obalał dawne podstawy austryackiego 
systemu wyborczego.

Jest to niedorzecznością tłum aczyć obu
rzenie hr. Honenwarta osobistymi względami, 
zwłaszcza irytacyą, że go hr. Taaffe nie uwia
domił o zamiarze wniesienia tego projektu. Z a 
pewne żaden inny mąż stanu nie ulegał mniej 
uczuciom, zachwytom lub rozdrażnieniu, jak  
hr. Hohenwart. B yłoby  też błędem posądzać go 
o jakiś wrodzony wstręt do szerszych kół w y
borczych. O popularność w  zdawkowem t zna
czeniu wyrazu nie ubiegał się nigdy. Z e  je 
dnak w danym razie pojmował pożyteczność i 
konieczność rozszerzenia prawa wyborczego, 
dowiódł tego, rozszerzając to prawo znacznie 
jako minister w r. 1871, a następnie przysta
jąc na nowe rozszerzenie prawa wyb< rczego 
za rządów Taaffego w  r. 1882.

A le w  październiku r. 1893 hr. Hohen- 
wart doskonale zrozumiał, że nagłe wprowa
dzenie powszechnego głosowania dla %  części 
parlamentu oznaczało zupełny przewrót stosun
ków i de facto znosiło onranizaoyę czterech 
kuryi w yborczych. Obok wybierających swych 
posłów na podstawie suffrage universel kuryi 
mieszczańskiej i włościańskiej, kurye wielkich 
posiadłości i izb handlowych nie by łyby  się 
utrzym ały ani lat 5. Logicznem  następstwem 
ustawy, opartej na projekcie Taaffego z 10 
października 1893 r., byłoby się stało wprowa
dzenie powszechnego głosowania jako wyłą
cznej podstawy austryackiej ordynaoyi w ybor
czej. Rzecz więc naturalna, że ów  projekt 
uśmiechał się socyalnej demokracyi, która i 
dziś jeszcze hr. Taaffego i p. Steinbacha z tego 
powodu zaszczyca swą wdzięcznością, ale ró 
wnie rzeczą naturalną i konieczną było, że hr. 
Hohenwart, jak każdy wytrawny polityk, mu
siał stanowczo zaprotestować przeciwko owemu 
projektowi. M owa z 24 października r. 1893, 
w której dr. Hohenwart wypowiedział ten pro

test, jest bez wątpienia jedną z najważniejszych 
mów, wygłoszonych w  Radzie państwa, i pozo
stanie na zawsze świetnym dowodem niezw y
kłej bystrości i wytrawności politycznej.

I w tym  razie hr. Hohenwart znajdował 
się w  zupełnej zgodzie z Kołem  polskiem. 
W  m yśl trądyeyi śp. Grocholskiego, prezes K o
la polskiego Jaworski przemówił równie dobi
tnie przeciwko nieszczęsnemu j^rojektowi Taaf
fego, jak Hohenwart. Ż e  także p. Plener w 
imieniu zjednoczonej lew icy niemieckiej sta 
nowe ze potępił ów  projekt w yborczy, tłuma
czy się po części dawnem, opozyoyjuem  stano
wiskiem tego stronnictwa. Bo niewątpliwie w 
obozie zjednoczonej lew icy niemieckiej znajdo
wało się niemało żyw iołów  takich, którym się 
uśmiechało głosowanie powszechne. Bądź co 
bądź. opór umiarkowanych stronnictw przeciw' 
ko tej zaimprowizowanej reformie wjBorczej 
by ł zupełnie naturalną rzeczą, a koalieya tych 
stronnictw celem p r z e s z k o d z e n i a  takiemu prze 
wrotowi systemu w yborczego była logicznym  
wynikiem  sytuacyi.

Na nieszczęście hr. Hohenwart, pomimo 
próśb Cesarza, nie przyjął wtedy godności pre
zesa gabinetu koalicyjnego. Na czele jego  sta
nął ks. W indischgratz, ożyw iony najlepszemi 
chęciami, ale przyjm ujący urząd niechętnie, 
tylko na usilne prośby, tak samo jak  w r. 1870 
hr. A lfred Potocki, nie wysilający się zatem 
wcale na pokonanie trudności, owszem korzy
stający z pierwszej sposobności, aby opuścić 
stanowisko, na jakiem  stanął nie z własnego 
popędu, niechętnie. Jako głów ny reprezentant 
koalicyi hr. Hohenwart wówczas był wysta
wiony na najnamiętniejsze napaści ze wszyst
kich stron, tak ze strony ks. Liechtensteina, 
jak ze strony m lodoczechów, sprzymierzonych 
z nimi niemieckich „narodowców11 i radykałów 
południowo-słowiańskich. Nie zasiadając w ga
binecie, by ł obarczony wszelką odpowiedzial
nością, nie posiadając tych środków rzeczyw i
stego i bezpośredniego wpływu, których do 
starcza władza.

K oalieya, zw ykły środek pokonania nad
zwyczajnych trudności parlamentarnych w A n
glii, w Austryi była czemś zupełnie nowem, 
czego nie m ogły  i nie chciały pojąć masy. 
„(Test le sort habituel de ceus cjui osent de ne 
pouvoir compter sur la justice de leurs con- 
temporainsw, powiedział francuski minister 
Jules Ferry, któremu świeżo Francuzi wysta
w ili peinuik w Tunisie. Uprawuziłe się tu także 
na hr. Hohenwarcie, jako tw órcy koalicyi 
r 1893

Po je j upadku pozostał jeszcze dwa lata 
w Izbie, wspierając uczciwie gabinet hr Ba-  ̂
deniego. Po zakończeniu kadencyi wybranej 
w  roku 1891 Izby, hr. Hohenwart usunął się 
z niej i  przeszedł do Izby panów, nie biorąc 
ju ż czynnego udziału w sprawach politycznych. 
Dziś, pod wrażeniem jego  śmierci, sądy do
ryw cze o tym  znakomitym mężu stanu, zw ła
szcza dziennikarskie, nie mogą wypaść ina
czej, jak  tendencyjnie. Ale umierając, m ógł 
on słuszniej od wielu innych żyw ić nadzieję: 
„N on omnis m oriar!11 Pozostanie on na zawsze 
szlachetnym wzorem arystokratycznego konser
watysty w najlepszem .naczeniu wyrazu. Sta
nowisko różnych stronnictw do hr. Hohen
warta ulegało częstej zmianie. Nawet najbliżsi 
jeg o  dawni towarzysze, jak ks. Liechtenstein 
i ci, na których wobec niego ciężył największy 
obowiązek wdzięczności, zwracali się prze
ciwko niemu. T ylk o w stanowisku Koła pol
skiego względem hr. Hohenwarta i vice versa, 
od pierwszej chwili jego  wstąpienia na arenę 
wielkiej polityki aż do jeg o  śmierci, nie za
szła żadna zmiana. Z  wzajemnego zrozumienia 
się w ypływała uczciwa, a więc stała i serdeczna 
przyjaźń.

Plaga hazardu.
Namiętność do wszelkiego rodzaju ha* 

zarcu, a w ięc do gry  w  karty, do loteryi, za
kładów, gry  mi g it! Izie i t. p. przybiera we 
wszystkich społeczeństwach taide rozmiary, że 
staje się iuź wprost klęsaę społeczną B rzj oka 
ta i szkodliwa namiętność kultywowana była

Ż y ł sobie był raz niejaki Kugenes, oby- 
itei ateński . — jak  to G-reczyn —  na poły 

hlozoł, na poły poeta, zamiłowany w ćwiuzt 
niach gym i lusnyeL, na wszelki nypadek dziel
ny zołm erz a pri^ytem wielki szałaputa - — cało- 
w iek żyjący z aI,__ L_ dzień. — B y ł uczniem 

f  t ? ° ry ’ przyjacielem Sokratesa, wespół 
z  o: oklesem Fidyaozem u izęszczał na aczty, 
które w" domu nwoim wyprawiała piękna i w y
tworna Aspazy* z j& etti.

"Wesoło spędzi} Eugeueo młodość i lata
dojrzałego tnęła: na rvnkn, w obozie, wśród
przyjacielskich ( lesiad. Ani się spostrzegł, gdy 
nadeszła starosc • osiwiałj wyłysiał, stracił zę
by, zapały duszy ostyg ły a miejsce ich począł 
zajmować sceptycyzm. Najgorsza że go ter^z 
<rodzę dławiła ieda, pusz, zali przyjaciele, 

stare zaś nałogi życia m e ustąpiły. Usiłował 
b y ł dostać się do yry\alle)<}nu, t0 j e^  na ra_ 
tusz, gdzie państwo swe r o kosztei i zaspoka
ja] i potrzeby zasłużonych ouywateli. Jakkol
w iek w  bitw ie morskiej omało ie utonął i 
otr—Tnał dwie rany w piersi r-dmówiono mu 
jednak prawa przytułku w prytanejonie z tej 
przyczyny, i± g , . temu sprzeoiwiał jeden zewo, 
Ł,-"ry przez ć wu dni z rzędu o wsi bodzie 

lea w dział Eugenesa pijanego pod posą- 
oi Ap lina. Biedny atarzeu i tak jeszcze u.mpii,,nu Biedny atarzeu i tan jeszcze u

;»zczai niekiedy na biesiady, przebywał na 
lku, w gimnazyaoi , w  teatr** yr Odeorie.

Szyderczy uśmiech na ustach, mowa goryczą i 
złośliwością zaprawna, obrażająca miejscowe 
prawa, a nawet —  reiigię, czyniły go podobnym  
do satyra. Żyw ą tę postać pochw ycił był i  od
tworzył w  kom edyi Arystofanes, dowcipnie cha
rakteryzując: „U pij się, Eugenesie, a będziesz 
szczęśliwy 1“ To zdanie nawet dzieci przysło
w iow o powtarzały na Ulicach Aten.

B yło to jakoś po Panatenajaeb, na uroczy
stość których ściągnęły do Aten tłumy Q, e- 
ków  z różnych krain Hugenes podczab -grzjsk  
zabrał znajomość z jednym  bogatym M_ceuoń- 
czykiem, handlarzem koni, i  z nim hulał przez 
trzj dni i  t-zy  noce A le dlacedończyk opuścił 
nareszcie Ateny, a Eugenes, nie maj^o wła
snego daohu, aby na noc schronie głowę, 
usiadł na białych marmurowych schodach u 
wejścia do świątyni i tutaj wzywał bóstwo, 
aby go w ydobyło z ciężkiej niedoli. Może miał 
osobow e względy u władzoy piorunów a może 
prośba jego w izozęśliwą chwilę trafiła do 
Olimpu; wnet bowiem Zeus, wziąwszy na się 
postać ludzką, stanął przed niezadowolonym 
pijakiem i r z e k ł:

— D o boskich uszu moich doszła skarga i 
prośba od ciebie, .jat wii m śmiertelnik—

— O wielki Zeusie! zawołał Eugenes 
wzruszony. — Zmień mój los, obdaruj mnie 
szczęściem ! Dałeś mi oto życie , wszystkie za
chcenia, jakie tylko człowiek mieć może, a do
puszczasz, abym cierpiał nędzę i nie m ógł za
spokoić najpierwszych swych potrzeb! Jeżeli 
pr«wdą jes! potężny ojcze, że w  m ocy twej

jest wszystko, to uczyń Eugenesa szczęśliwym !
—  Ażebyś nie powątpiewał, znikom y prc.hu,

0 y szechdobroci i wszechpotędze ojca uogów i 
ludzi, wysłucham tw .je j prośby. M ów mi w y- 
laźnie, czego oj do szczęścia potrzeba! Ja je
dnakże w umyśle swoim rozważę, czy  p.zypaa- 
kicm nie żądasz rzeczy, któraby uię jeszcze 
nieszczęśliwszym uczyniła, Nie m jg ę  ci również 
przyznać daru m egodnego ręki bć«hwa.

—  Błagam cię, udziel m i bogactw, ażebym 
m ógł zaspakajać wszystkie swoje zachcenia, a 
mam i.cn wiele, ponieważ posiadam umysł sze
roki, duszę namiętną, a na tym świec e jest 
dużo do sprzedania

—  To życzem - bardzo łatwo jest spełnić; 
ale b o g a c t n i e  dadzą oi pożądanego szczęścia.

—  Praodewszystkiem opuści mię uporczywa 
nędza, przestaną trapić w ierzyciele i  wśród 
ludzi zyskam znaczenie. Jaśnieć okazałym 
przepychem, posiadać so, c: ego inni nie mają, 
odbierać zewsząd hołdy, mieć licznych przyja
ciół, zastęp sług wiernych, Zeusie, jest to 
ludzkie szczęście!

— Z  chwilą, kiedy się bogatym  uczynię, p o 
smutnieją w szyscy ludzie biedniejsi od c i-b ie
1 z goryczą, złością, i zazdrością, będą spoglą
dali na twoje dostatki. Złodziej", oszuści tak 
oię zaś ni ibawem otoczą, że ani słudze, ani 
przyjacielowi, ani krewnbmu nie będziesz m ógł 
zaufać. Pcm yśl ilu  tu łotrjw  pocznie czyhai. i 
nastawau, aby cię pozbawić ży cia, a następnie 
zagarnąć tłfo je  mienu ! Nie znajdziesz naweu 
jednej ohwilki swobodnej na użyi: = u wy oh do

statków , sen ucieknie od ciebie, człowiecze 
K lnę się na stygijskie rzeki, na bóstwa pod
ziemne, żeś bardzo zły  w ybór uczynił, i że 
obecne twe położenie jest lepszo niż to, którego 
pragniesz! Dzisiaj jeżeli znajdziesz przyjaciela, 
ten cię będzie ceni) jedynie ze względu na 
twe przy m ioty kobieta, gdy  oi odda serce —  
to z czystej m iłości. Ż yciu  twojemu ze -trony 
ludzi nie grozi żadne ni< bezpieczeństwo 
ponieważ odebrann ci go  nie przynio
słoby nikomu najmniejszej jrorzyści G dy - 
Dym b y ł człowiekiem , nigdybym  się jo ,  
i  >gow nie zwracaj z tak marnem żądaniem. 
Jako bug zaś, władca świata, nigdybym  nie 
uczynił zadosyó takiemu życzeniu, ponieważ 
nie dałbym  i.zczęśoia błagającemu, a zasiałDym 
liozne nasiona nie izozęścia występku.

— Najlepszy Zeusie —  mowiJ teraz Euge
nes —  ja  może istotnie zły wybór zrobiłem, 
żądając dostatków ! Urok życia -'p-awią(ą za
prawdę dobra uieznikome, nieśmiertelne : w iel
kość, sława. Łatw oby nawet było zn js ió  nie
dolę. mając pewność, że się przez to zara na 
na imię, które przyszłe pokolenia z uwielbie
niem będą powtarzały. n  tak, wielkość, sława, 
są jedynie godne, aby ich człow iek pożąda! w 
tern zmienni'm i nędznem życiu !... Ale ozyz 
ja  m ogę wyciągać rękę po niczwiędłe cngu_, 
laury i Ozy mi w oli ) błaga cię o godność, 
która zbliża 4m ien eimka dc bogów  ?

— Marność nau m arnościam i! — zawołał 
Zeus i machną' ręką koło ucha. —  Przecież 
jakąkolwiek '-bdarz, i ię sławą, będzie ona tyl

no naśladowaniem, kopią tego, oo ju i  na wie
cie było. Bohaterowie, prawodawcy, mędri y. 
sziukmistize coraz nowi i nowi —  jakie- to 
nu dn e! R ęczę ci, że za tysiąc lat i o tern In
dzie zapomną. Dowiedz się nadto, niespokojny 
śmiertelniku, że te rozsławione przez was wiel
kości, w  istocie nie są znowu tak nadzwyczaj
nie wielkie, jak  c i się wydaj i. iunym  by ł w 
rzeczywistości Achilles ze swoją słabością w 
pięcie, a inny jest ten, którego sie czyny po
dziwia i uwielbia. Z rawaziwy L ikurg nie by ł 
tym  dzisiejszym Likurgiem , ani Tales: —  Ta- 
lesem, ar i  Homer —  Home-em. \V’ielu z two
ich współczesnych, z którym:' jesz i pijesz, jak 
ze zwyczajnym i ludźmi, przejdzie lo potomno- 
śoi, aby po śmierci używa, nauzwyozajnego 
rozgłosu. Jest to bowiem  tani i skuteczny spo
sób zachęcania jednostek, ażeby ciężko praco
wały dla ludzkośoi —  wyzysk. Za to ru igiły 
prawdziwie w ielkich są bardzo h izne, al 
nieznane, a ich czynów  nik m e opisywał. 
Wierzaj mi, Eugenesie, żewielkośi i  sława nie 
ohodzą po ziem . w  parze ! _ J eżeb oię  ̂w ięc 
uczynię istotnie wielkim, pies naw et nie za- 
w yje na twoim  grob ie ., G dy c i znowu dam 
wi lką sławę wśród 'udzi, nie będziesz w  rze
czywistości tak wielkim, ja k  tego ządasz. No 
—  i cóż ty  na :o r..

—  Ja sędzę, że gorąoo pożądać należy ta
kiej tylko rzeczy, która ma istotną wartość ; 
alt ty, Zeusie, współczesny wszystkiemu, oo 
się i uaji i  oo ma trwam pal®, oto
m oją wiw<j w  sławę i wietkośo. JeżeL tp są
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dawniej tylko w armii i w  niektórych klubach 
pseudoarystokratycznych, dziś przeniknęła ona 
ju ż do warstw mieszczański cli, a nawet spo- 
strzedz się daje wśród młodzihży szkolnej. 
W  różnych formach występuje ta choroba na
gminna : jako szulerka w karty lub kości, jako 
gra na giełdzie, jako szalone zakłady na w y
ścigach, jako namiętne skupowanie losów roz
m aitych loteryi i w  wielu innych okoliczno
ściach. Nawet tak niewinna i poważna gra 
jak  w szachy, mająca wyrabiać myślenie, sta
ła się hazardem i uprawiana jest o tyle tylko 
o ile nastręcza widoki łatwych zysków. Na 
stępstwem tego jest ogólna demoralizacya : w
społeczeństwie słabnie bowiem  chęć do uczci
wej pracy, jako właściwego spo;-obu do życia, 
a wytwarza się niepohamowana dążność do na
głego wzbogacenia się przez szczęśliwy przy
padek. Zwracają na to uwagę poważni myśli
ciele i socyolog wie i apelują do rządu i do 
władzy prawodawczej, aby obm yślały jakieś le
karstwo na tę chorobę. W yszukanie tego le
karstwa nie jest jednak rzeczą łatwą. Same 
represalia, jak  zakazy, grzywny, lub nawet 
więzienia nic nie pomogą. Już w zamierzchłej 
starożytności próbowano tym i środkami wytę
pić namiętność do gry, ale bezskuteczni*'. Pra
wodawstwo rzymskie nakładało niesłychanie 
surowe kary na graczy, a mimo to Rzym ianie 
zgrywali się do nitki. O wiele rozumniej postę- 

ował K ościół katolicki. Jakkolwiek w zasa- 
zie zawsze uznawał, że zamiłowanie do gry 

jest grzeszną słabostką, atoli przebaczał ją  w 
pewnych wyjątkowych okolicznościach, m iano
w icie wtedy, gdy nie wychodziła z granic g o 
dziwej rozrywki i gdy  celem je j nie było przy
sporzenie zysków jednostkom, ale dostarczenie 
funduszów na cele szlachetne, jak  budowy ko
ściołów, szpitali, wspomaganie biednych i t. p. 
W  ten sposób, tolerując w  pewnych wypad
kach gry  i loterye, przyczyniał się Kościół 
znakomicie do osłabienia tej namiętności i wi
dzimy, że wtedy, gdy duch katolicki miał 
przewagę w życiu publicznem, występowała 
ona o wiele słabiej. Nie widząc bowiem  w ła
snej korzyści w  grze, niechętnie brali ludzie w 
niej udział.

Niestety szlachetnym intencyom  Kościoła 
stanęły w poprzek te właśnie czynniki, które 
powinny były  wspierać jego usiłowania moral
nego wychowania narodów, t. j .  zwierzchnicy 
władzy państwowej. Niektórzy monarchowie i 
ich ministrowie zawczasu spostrzegli, że tę na
miętność ludzką można doskonale wyzyskać 
dla przysporzenia państwu dochodóW, to też 
nietylko nie tępili jej, lecz wprost ją  podsycali. 
Zwłaszcza królowa angielska Elżbieta i Crom
well pozwalali demonowi gry  zataczać w A n 
g lii coraz szersze kręgi, byle tylko napędzał 
jak najwięcej funduszów do kas państwowych. 
Loterye państwowe urządzane w A nglii za ich 
czasów były  prawdziwą grabieżą. Namiętność 
do gry  dzięki temu zapuściła w  społeczeństwie 
angielskiem tak głębokie korzenie, że i dziś 
kwitnie w najlepsze, jakkolwiek jeszcze przed 
siedmdziesięciu kilku laty, bo w  r. 1826 znie
siono w A nglii loteryę państwową pod wszelką 
formą. A  mimo to grają A nglicy  wciąż i jak  
grają! Inne państwa do dziś dnia ciągną dla 
siebie korzyści z tej namiętności ludzkiej , j e 
dne jak  Austrya i W łoch y  utrzymują loterye 
liczbowe, inne mają loterye klasowe, losy pań
stwowe, a nadto wszystkie obłożyły  wysokim 
podatkiem pośrednim narzędzia do gry, t. j. 
karty, pobierając bardzo znaczną opłatę od 
każdej talii. W  ten sposób i dziś same pań
stwa, chociaż ich  kodeksy karne zabraniają 
gier hazardowych, popierają je  pośrednio lub 
nawet i bezpośrednio i stają się poniekąd 
współwinnenn.

Dyskusya publicystyczna nad tą ważną 
sprawą w prasie i w rozprawach socyologicznych 
ożywia się coraz bardziej, a niebawem prze
niesie się i do parlamentu, gdyż wobec skan
dalicznych wypadków oszukańczej szulerki, 
w ykrytych w łonie armii niemieckiej, domaga 
się obóz katolicki energicznej akcyi ustawo
dawczej, bo plaga hazardu przybrała w Niem
czech ju ż wprost zatrważające rozmiary. Bis- 
mark niegdyś nazwał z właściwem sobie pie- 
kielnem szyderstwem Polaków narodem szule
rów  i w ysyłał nas do Monaco — tymczasem 
pokaznje się, że jego  purytańscy rodacy więcej 
pod tym  względem mają grzechów na sumie
niu i gwałtowniej potrzebują kuracyi.

Co i o ozem piszą.
W  sprawie emigraeyi do Parany Gazeta 

lwowska ogłasza co następuje:
Wedle sprawozdania o. i k. wioekonsula w Ou- 

rityba, oczekują w Paranie (w Brazylii) w roku bie- 
źącym znowu znaczniejs'3; go napływu emigrantów 
z C-falicyi, a niesumienni agenci emigracyjni i rozma
ite firmy transportowe rozsiewają w tym celu w roz
syłanych cyrkularzach fałszywe wieści o stosunkach 
w Paranie lub zasypują koła włościańskie złudnemi 
obietnicami. W  rzeczywistości jednak stosunki tam
tejsze są obecnie dla emigrantów jak najbardziej 
niekorzystne, a położenie emigrantów mogłoby łatwo 
stać się nad wyraz smutnem. Dla przestrogi też i

pouczenia o istotnym stanie rzeczy, podajemy w do- 
słownem tłómaczeniu odpowiednie ustępy sprawo
zdania c. i k, wicekonsula :

„Gdyby rzeczywiście miało się sprawdzić te
raz, że włościanie daliby się nakłonić do emigrowa 
nia tutaj, wówczas czeka tu ich wszystkich nie
uchronna nędza. Ani centralny rząd brazyliski, ani 
też rząd prowincyi Parana, nie mają żadnych be- 
neficyów do rozdania emigrantom. Rząd w Curityba, 
z powodu braku funduszów, musiał w pierwszych 
dniach lutego b. r. odwołać, wprost usunąć wszyst
kich dyrektorów nowych kolonij. —  Rząd ten nie 
ma dalej do rozporządzenia już żadnych więcej od
mierzonych kawałków gruntu, a dziesięć rodzin ru
skich, które w styczniu b. r. tu przybyły i odesła
ne zostały na osiedlenie do kolonii Rio Ćlaro, kręcą 
się tam bezczynnie, jak się o tem właśnie dowia
duję, z miejsca na miejsce i błąkają, nie otrzy
mawszy przyrzeczonej im roli. Baraki i schroniska, 
które rząd w roku 1895 kazał zbudować na po
mieszczenie emigrantów, sprzedał ten rząd w roku 
zeszłym. Jednem słowem, każdy emigrant, przyb}^- 
wąjący do Parany, jest obecnie skazany zupełnie na 
samopomoc,, a nadzieje jego, iż zaraz dostanie tu 
kawałek gruntu, ? ie odpowiadają dziś rzeczywisto
ści, gdyż, jak to jeszcze raz powtarzam, rząd nie 
ma już w pogotowiu zupełnie żadnych odmierzonych 
gruntów, nie myśli o tem zupełnie, aby kazać nie
tknięte jeszcze stopą ludzką tereny odmierzyć i nie 
ma dzisiaj żadnych już zgoła funkcyonaryuszów w 
nowych koloniach, aby za ich pośrednictwem mógł 
wydzielać nowym kolonistom ich osady i wyznaczyć 
tereny, chociażby nawet nieodmierzor.ę i rzucone w 
lasy dziewicze, które aoi dróg, ani nawet ścieżek 
nie mają.

Co się zaś tyczy prywatnych kawałków grun
tu, które agenci zapomocą broszur i cyrkułarzy 
ofiarują do zakupna, to stwierdzam, że ani jeden z 
właścicieli tych gruntów nie doniósł o takim zamia
rze swoim tutejszemu c. i k. konsulatowi, że chodzi 
im tylko o możliwie jak najbardziej zyskowną sprze
daż ich gruntów, że za jeden dział (lot), tj. za 25 
hektarów ziemi na pół tylko zdatnej do uprawy, za 
którą rząd po siedmiu latach pobiera zaledwie 500 
milreisów, oni żądają do 2.500 milreisów, i że kup
cy działów, jeśli nie dopełnią w czemkolwiek uciąż
liwych zresztą warunków kupna, mogą być w obec 
smutnych stosunków prawnych w kraju tutejszym 
łatwo pozbawieni swych posiadłości i pracy na nie 
wyłożonej".

K R O N I K A .
Lwów 29 kwietnia.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Juliusza 
Słowackiego, urządzone staraniem lwowskiego Koła 
literacko-artystycznego, odbyło się dziś nader uro
czyście w Archikatedrze łacińskiej. Mszę św. cele
brował ks. infułat Zabłocki, a znakomity kaznodzieja 
O. Adamski T. J. wygłosił podniosłe, duchem pa- 
tryotycznym owiane kazanie. Świątynia była natło
czona publicznością. Przed wielkim ołtarzem usta
wiono katafalk, otoczony suto zielenią i setkami 
świec oświecony. Chór gal. Tow. muzycznego od
śpiewał w czasie Mszy „Reipiiem" Moniuszki. Uro
czystość ta żałobna trwała blisko dwie godziny.

Koncert na cel dobroczynny. Dnia 5 maja 
w Domu narodnym odbędzie się koncert na rzecz 
Zakładu dla nieuleczalnych im. św. Józefa i Związku 
Towarzystw dobroczynnych, ze współudziałem panny 
Dąbrowskiej, artysty dramatycznego p. Chmieliń
skiego. profesorów pp. Henryka Melcera, Sladka i 
Woliśthala, oraz chóru „Echa". Tak znakomite gro
no artystów, jakoteź szlachetny cel wieczoru zachę
ci niewątpliwie naszą znaną z dobroczynności pu
bliczność do wzięcia udziału w koncercie.

Z armii. Cesarz zamianował generał-poruczni- 
ka arcyksięcia Ludwika Wiktora generałem broni; 
majora arcyksięcia Leopolda Ferdynanda podpułko
wnikiem ; porucznika arcyksięcia Piotra Ferdynanda 
kapitanem I klasy. Następnie zamianował generał- 
porucznikami generał-majorów: Karola Lovetto, Gu
stawa Szakonyiego, Artura barona Koenig brunna, 
Maurycego Brunnera, Filipa Niklasa, Hansa Icha, 
Gust-wa Semrada, Wilhelma Pacosa, Jacentego 
Schulheima, Artura bar. Lederera, Maurycego Hof- 
fera, .Rudolfa Varalja-Labana, Jana Penig Hubera, 
Józefa Gaudernaka.

Generał-majorami pułkowników: Adolfa Wi- 
schinka, Ryszarda Pfluegla, Ernesta Riegera, Mau
rycego bar. Boineburg-Lengsfelda, Pawła br. Baum- 
gartnera, Arnolda Deybach-Zecha, Karola bar. Strei- 
chera, Karola Pfiifera, Franciszka Konrada Hoe- 
tzendorfa, Henryka Porgesa, Jana Stefana Ulheima, 
Jana Schiebla, Kamila Trolla, Alojzego Fialę, Fer
dynanda Rosta, Alojzego Magrinelliego, Arnolda 
Schnellera, Edwarda Beschiego, Franciszka Sadra- 
nyiego, Wojciecha Klemensa bar. Preuschena, Al
freda Riemira i Gustawa Baslera.

Generałowi broni baronowi Merklowi polecił 
Cesarz wyrazić z powodu jego przejścia w stan 
spoczynku podziękowanie i uznanie.

Pułfmwnik arcyksiążę Ferdynand przeniesiony 
został z <F do 3 pułku cesarskich strzelców tyrol
skich; generał porucznik Schoeneich, komendant 8 
dywizyi piechoty mianowany szefem sekcyi w współ- 
nem ministerstwie wojny, generał-major Sulmthal- 
Hofer, komendant 12 brygady ariyleryi komendan
tem 8 dywizyi piechoty.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani w sztabie inży- 
nieryi podpłk. Adolf Kroneisen, przydzielony do pp.

40; w piechocie ; Juliusz Riegem 9 pułku, Hen
ryk Watzka w 57, Emil Schwabe z 13 do 30, Jan 
Hrabar w 20 pp.

W  kawaleryi: Fryderyk Janowski w pułku
ułanów nr. 13, Karol hr. Wildenfels Solms w puł
ku dragonów nr. 12, Józef Theissruck - Fleischmann 
w 4 p. dragonów, Jerzy Klarenbach - Bach w 8 p. 
ułanów. Karol hr. Huyn w 2 p. ułanów

Ofiara pruskiej pedagogii. Poznański TagUait 
pisze w sprawie tragicznego zgonu ośmioletniego 
ucznia z Pudliszek, Grzelczaka, że sekcya zwłok 
jego wykazała, iż miał on zranione organa brzuszne, 
co rzekomo stać się miało skutkiem nieszczęśliwego 
uderzenia dyskiem przy zabawie. W  ten sposób 
chce Tagblatt uniewinnić nauczyciela Zaeskego, o 
którym pisze, że tylko dwa razy trzcinką uderzył 
Grzelczaka. Polskie pisma poznańskie, a nawet nie
miecko - hakatystyczne wiadomości takiej nie mają, 
donoszą natomiast, że chłopak zanim otrzymał od 
nauczyciela chłostę, czuł się zupełnie zdrowym. 
Chyba więc wdrożone już śledztwo sądowe wykryje 
prawdziwą przyczynę zgonu Grzelczaka.

Z Gostynia, tuż pod Pudliszkami donoszą, że 
nauczyciel Zaeske jest nałogowym .pijakiem i na
rwanym. Dzieci szkolne opowiadają, że Grzelczaka 
schwycił on za nogę i rzucił nim dwa razy o zie
mię, czy też o kant ławki. Następną godzinę nauki 
miał starszy nauczyciel, p. Poszwa. Ten widząc, że 
Grzelczak słabnie, kazał mu iść do domu. Chłopak 
pośzedł, ale zaledwie uszedł niespełna 200 kroków, 
z wycieńczenia sił i wielkich boleści upadł, skąd 
go dopiero starsza siostra przy pomocy dzieci za
brała do domu. A więc ani słowa o grze w dyska! 
W  dwanaście godzin po opuszczeniu szkoły, chłopak 
umarł. ^

Wczoraj w lwowskin? kościele 00 . Dominika
nów odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Grzelczaka. Kościół był przepełniony publicznością.

Sprawa schodów w nowym gmachu teatral
nym, rozstrzygnięta na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w ten sposób, że zamiast schodów mar
murowych mają być przez oszczędność dane schody 
z kamienia trembowelskiego, Wywołała dość ożywio
ną dyskusyę w sferach technicznych i obywatel
skich. Oczywiście nikt nie obstaje przy schodach 
marmurowych już choćby dlatego, że to raateryał 
obc'-, ale wszyscy się dziwią, dlaczego mają być 
schody z kamienia treralowelskiego, który jest bar
dzo miękki. W  wielu kamienicach lwowskich scho
dy, stopnie prowadzące do,sklepów lub parterowych 
mieszkań-są zrobione z kamienia trembowelskiego. 
Łatwo więc każdy może się przekonać, jak prędko 
takie schody się wycierają, kanty tracą linie, sto
pnie stają się wichrowate i całym schodom dają 
przez to kształt brzydki. N. p. po stopniach prowa
dzących do sklepów nikt z rozpędem nie zbiega, 
po nich przesunie się dziennie może ze 100 osób, 
a jednak po trzech lub czterech latach te stopnie 
już są wyżłobione. Na trotuarach naszych, zrobio
nych z płyt tręmbowelskich, łatwo się każdy może 
przekonać w dni słotne, jak bardzo te płyty są po- 
wyźłabiane. Otóż łatwo jest zmienić płytę trotuaro- 
wą; łatwo zużyty stopień, prowadzący do sklepu, 
wyjąć i wstawić nory bez wielkich kosztów. Ale 
jakże ogromne będą koszta przerobienia całych 
schodów w gmachu teatralnym — schodów wpusz
czonych głęboko w mur ! A przecie takie odnowie
nie schodów wypadnie zrobić po latach kilku, po
nieważ eodzień po nich będą się przesuwały tłumy 
i to jeszcze takie, które z wyższych pięter zwykły 
z wielkim rozpędem zbiegać w dół. —  Ze względów 
oszczędnościowych rada miejska uchwaliła dać scho
dy nie marmurowe, ale trembowelskie. Lecz czy to 
będzie < szczędność, czy też skąpstwo? —  a skąpy 
traci. Bo rzecz jasna, że po paru latach odnowienie 
schodów pochłonie z grubą nadwyżką całą tera
źniejszą oszczędność.

Oto dlaczego sfery technicze są zdziwione 
uchwałą Rady miejskiej. Zdziwieni są także oby
watele, bynajmniej nie technicy, ci zaś dlatego, że 
w gmachu monumentalnym i tak pięknym, jakim 
zapewne będzie nowy teatr, szpetnie będą wyglądały 
schody z kamienia trembowelskiego. Mamy przecież 
w naszym kraju kamienie o wiele piękniejsze i 
trwalsze od trembowelskiego.

Uchwała Rady miejskiej pobudziła zacnego 
obywatela p. Tadeusza Sołdrac zyńskiego do ofiar
ności, o której donosi nam w następującym liście:

„Aż mnie serce zabolało, gdy się dowiedzia
łem. że Rada miejska małą większością głosów 
uchwaliła dać schody z prostego piaskowca w ta
kim monumentalnym gmachu, jakim będzie nowy 
teatr. Z drugiej jednak strony nie dziwię się, że ta 
większość pragnie oszczędzać, bo w naszych czasach 
grosz drogi, bardzo drogi. Ale po schodach w tea
trze, gdzie eodzień przewinie się parę tysięcy osób, 
stopnie tak się po 3 latach zużyją i rysunek ich 
tak się zatraci, że publiczność będzie na nich wy 
kręcała nogi, i schody trembowelskie w teatrze 
9taną dla niej bardzo prędko, jak to się mówi, ko
ścią w gardle,

„Nie przelewa mi się, abym sobie za wiele 
mógł pozwalać, jednak jeżeli jeszcze pora po temu, 
aby powziętą uchwałę, nie cofnąć, lecz zmodyfiko
wać, ofiaruję na wszystkie schody potrzebne do no
wego gmachu teatralnego bezpłatnie z majątku mo
jego „państwo Jabłonki" (przez który doskonała 
szosa prowadzi —  między dwiema stacyami kolejo- 
wemi Lisko i Cisną) kamień prześliczny i trwalszy 
od marmuru, tz. „ d o l o m i t " ,  (mam i „syenity1* 
ciemne, w szczelinach jego oszlifowane kryształy, 
tz. „boehmisehe Diamanten"), który posiadam w 2

odmianach: drobno- i grubo-ziarilisty, koloru perłowe
go: Posiada on, zdaje mi się, 7-my stopień twardo • 
ści, a opolerowany, prześlicznie będzie wyglądał. Ten 
kamień z pewnością przetrwa wszj-stko, a że wiele 
miastu zaoszczędzi, to chyba już o tem nie wspo
mnę. Jedyny ten warunek stawiam, żeby go wyra 
biano, wywożono i prowadzono całą robotę umieję
tnie, fachowo, nie tak, jak to się u nas zwykle 
praktykuje —  a po zabraniu materyału za sobą 
jak to mówią „pozamiatano". Oby głos mój w tej 
sprawie nie był głosem wołającego na puszczy.

T'adeuss Sołdraczgński.
Nie wątpimy, że szlachetna ofiarność p. Soł- 

draczyńskiego będzie przyjęta przez Radę miejską. 
W przypuszczeniu, że magistrat zechce z tym 
panem wejść w porozumienie, podajemy jego adres; 
Lwów, Chorążczyzna 22, I  piętro.

Konkurs na posadę rewizora policyi rozpisała 
zwierzchność gminna w Kamionce strumiłowej. Pła
ca 400 zł., termin do 20 maja. Posada zawakuje od 
15 lipca.

Krach budowlany w Przemyślu. Przedsiębiorca 
budowlany i właściciel kilku kamienic w Przemyślu 
Beri Katz zbankrutował. Pasywa wynoszą 40.000 
zł. Jest to już czwarte wielkie bankructwo w sfe
rze przemyskich spekulantów budowlanych.

Powiększenie armii. Wiener TagUait dono 
si, iż rzekomo utworzone będą trzy nowe bośniackie 
pułki piechoty. Projektowane też ma być na r. 1901 
pomnożenie kawaleryi i artyleryi. Dalej wybudo • a- 
ue będą dwa nowe -pancerniki i dwa nowe krążo
wniki Koszta budowy rozłożone będą na trzy lata. 
Od roku 1903 nastąpić ma stopniowe pomnożenie 
marynarki.

Przykłady pociągają. Szvmon Leibor, handlarz 
skór w Bochni, zaciągnąwszy pożyczki u swych 
współwyznawców i w różnych initytucyach finanso
wych w Bochni i w Krakowie na kilkanaście ty
sięcy guldenów, uciekł tymi dniami —  podobno do 
Ameryki.

Zwłoki żołnierza W  Studni. W  Stanisławowie 
wydobyto wczoraj ze studni koszar obrony krajo
wej, znajdujących się przy ul. Gołuohowskiego, 
zwłoki rezerwistę 20 pułku obrony krajowej, Fedia 
Bndzynowskiego. Zwłoki te leżały w studni od 13 
kwietnia b. r., i przez ten cały czas żołnierze za
mieszkali w tych koszarach używali wody ze stu
dni tej do picia i gotowania. Dopiero gdy woda
zaczęła cichnąć, studnię zrewidowano i znaleziono 
w niej zwłoki Bndzynowskiego, który skoczył do
studni w zamiarze samobójczjnn,

■f Marcin By lica, włościanin, żołnierz z 1863 
roku, zmarł dnia 24 b. m. w 68 roku życia w Prze
myślanach. Zmarły odznaczał się szczególną pracowi
tością i szlachetnością serca, zawsze cichy, skromny 
i poprzestający na małem Choć nie cholził do 
szkół, posiadał wrodzoną inteligencyę, a do osta
tniej chwili życia marzył o Polsce. Pewnego razu 
zapytany przez bardzo poważną osobę, co sądzi o
losach ojczyzny, odparł: „Polska będzie i być mu 
si, a stanie się to wtedy, gdy zbudzicie tych, co 
śpią" Cześć pamięci dobrego syna Ojczyzny!

„Pozdrowienie z Mosty Wielkie41, „Rynek na 
Bozyczało", „Ruśynski kościołu —  takie dziwolągi 
językowe wyczytaliśmy na karcie korespondencyjnej 
z widokami, wydanej przez „zakład artystyczny (!)  
Karola Schwidernocha w Wiedniu", którą nadesłał 
nam jeden z przyjaciół naszego pisma. Po cóż takie 
karty wydawać w Wiedniu, gdzie nie umieją po 
polsku, wskutek czego rzecz wygląda jakby na 
drwiny ? Czyż nie lepiej, żeby kto w kraju zajął 
się wydawaniem takich kart; przeciąż nie wątpimy, 
że są u nas zakłady artystyczne, któreby równie 
ozdobnie i wykwintnie sporządzić karty takie po
trafiły.

Z pod Babiej Góry piszą nam: w  Łętowni
pod Jordanowem, dziedzicznym majątku rodziny 
Kempnerów, odbył się dnia 22 bra. ślub panny Ja
dwigi Kempnerównej, córki właściciela dóbr p. Wła
dysława Kempnera i śp. Stanisławy z Gadomskich, 
z panem Kazimierzem Witelliuszem Żelechowskim, 
synem śp. Władysława, właściciela Kowalowy dol
nej w Tamowskiem i śp. Bolesławy z Marszałko- 
wiczów. Związek małżeński pobłogosławił ks. pro
boszcz Strzelecki. Pan młody, jako Sodalis Maria- 
nus, wznowił przy ceremonii ślubnej piękny prastary 
zwyczaj. Oto przed złożeniem przysięgi dobył kara
beli z pochwy i podał ją w stronę rodziny panny 
młodej, by z rąk do rąk przeszła całą rodzinę. Tak 
samo panna młoda zdjęła jedną rękawiczkę i podała 
ją rodzinie oblubieńca. Jest to symbol połączenia 
się dwóch rodów. Nadto zwyczajem Sodalisów, pa
nowie z orszaku ślubnego, dobyli swych karabeli 
w czasie Ewangelii. Uczta weselna odbyła się we 
dworze rodziców panny młodej. Wyprawiano też 
ucztę dla wszystkich gospodarzy włościańskich z ca
łego majątku p. Kempnera.

Wielki zapis otrzymało katolickie Towarzy
stwo pań pod opiekę św. Jadwigi w Berlinie, wspie
rające biedne sieroty. Zmarła pani Eicke zapisała 
bowiem temu Towarzystwu swoją kamienicę, której 
wartość oceniono na 300.000 m., a którą sprzedano 
za 450.000 m. Po odciągnięciu kilku legatów, po
zostanie owemu Towarzystwu pań około 250.000 m.

Z powodu burzy z piorunami, która gdzieś 
między Krakowem a Wiedniem trwała dziś z rana 
przez kilka godzin, linia telefoniczna została prze
rwana. Do kwadrans na trzecią nie powiodły się 
wszelkie usiłowania rozmówienia się z Wiedniem.

Zmarli. W e Lwowie dr. Karol Zawadil, se
kretarz sądu, lat 38. —  W  Krakowie Zofia z Mi- 
chalewiczów Ginwiłłowa, matka zaslępcy dyrektora- 
referanta w krakowskiem Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń, lat 68. — W  Podolu pod Nowym Są
czem ks. Jan Mirecki, proboszcz miejscowy i admi
nistrator parafii Przydonicy, zmarł nagle w 38 roku 
życia a 14-tym kapłaństwa. Pracował usilnie nad 
moralnem i ekonomicznem podniesieniem ludu, zało
żył nawet fabrykę gontów, aby ludowi dostarczyć 
zarobku; w czasie rozruchów antisemickicli działał 
łagodząco i tym sposobem uchronił wielu swych 
parafian od możliwych nieszczęść, li. i p .— We Lwo
wie : Stanisław Buszak kupiec i obywatel m. Lwo
wa, lat 76 ; Michalina z Dąbrowskich Dulska, żona 
obywatela m. Lwowa i właścicielka realności, 1. 34; 
Kazimierz Hirschberg, ofieyał rach. Namiestnictwa, 
lat 38.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 8 ,  w poł. 
-{-.14 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogoda 

Przy egzaminie aptekarskim.
—  He pan dasz gramów glicery ny za 3 ct.
— To zależy, czy sługa ładna, czy brzydka.

(Faun).

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś wie
czorem (wznowienie) „Nora- , sztuka w 3 aktach Ibse
na, występ G. Zapolskiej. W  niedzielę po poł. „Dzie
wiczy wieczór", akwarela sceniczna w 1 akcie G. 
Zapolskiej i „Kontrolor wagonów sypialnych", wie
czorem „Woźnica Henszel", sztuka w 5 aktach G. 
Hauptmana. W  poniedziałek „Zaza", sztuka w 5 
aktach P. Bertona i K. Simona. W e wtorek „Safo", 
sztuka w 5 aktach Daudeta i Bellota, występ G. . 
Zapolskiej W e środę ku uczczeniu rocznicy Kon- 
stytucyi 3 maja przedstawienie popularne po cenach 
zniżonych „Tamten", sztuka w 5 aktach Józefa 
Maskoffa.

Literatura i sztuka.
* Z sali koncertowej. Paulina Szalitówna zdoła

ła mimo swego młodziutkiego wieku pozyskać pe
wien rozgłos jako pianistka, konc rtując z wielkiem 
powodzeniem w kilku większych miastach europej
skich. Pierwszy jej występ we Lwowie, który od
był się wczoraj w sali Domu narodnego, obudził w 
naszych sferach muzykalnych wielkie zajęcie, i zgro
madził mimo wiosennej aury, nieprzychylnej wszel
kim koncertom, bardzo liczne audytoryum. Młoda 
pianistka liczy obecnie czternaście lat —  jak za
pewniono nas z autentycznego źródła,— a jej po
wierzchowność wskazuje raczej na mniej niż więcej, 
widzimy bowiem przed sobą daecko o sympatjmz- 
nym wyrazie twarzyczki, wybiegające na estradę 
bez najmniejszego zakłopotania i nieświadome jeszcze 
widocznie zadania trudnego, jakie mu powierzono. 
Już po odegraniu pierwszego numeru programu, 
Haydna sonaty Es-dur, przychodzimy do przekona
nia, że niepodobna zaliczyć Pauliny Szalitównej do 
rzędu tak zwanych „cudownych dzieci", która_to 
nazwa wskutek produkcyi dzieci machinalnie wy
tresowanych, nieobiecujących niczego na przyszłość 
i wypychanych na estradę dla zysku rodziców lub 
impresaryów dostatecznie już jest zdyskredytowaną. 
Cudowne dzieci tego rodzaju dorastają z czasem mi
mo dziecięcego kostyumu, jaki wciska na nie przed
siębiorca dla reklamy, odejmując im systematycznie 
z każdym rokiem bodaj kilka miesięcy wieku, wsku
tek czego liczą one przez najdłuższe lata dwanaście 
lub trzynaście wiosen, a grają oczywiście z każdym 
rokiem gorzej, nakoniec, jak powiada Hanslick, 
wszelki „cud" ustaje, a pozostaje tylko „dziecko" 
pod względem artystycznej inteligmcyi.

Wyższość Pauliny Szalitównej po nad produ
kujące się tak często dzieci polega przeaewszjsi;- 
kiem w tej okoliczności, że musimy podziwiać jej 
talent, muzykalność, zrozumienie i dotychczasowe 
wykształcenie wirtuozowskie bez względu na jej wiek, 
bo gdyby nawet liczyła o jakie dziesięć lat więcej, 
uznanie muzykalnej publiczności dla niej byłoby 
może mniejsze, lecz miałoby w każdym razie zawsze 
jeszcze racyonalne podstawy. W niektórych utworach, 
wykazała bowiem konee tantka zupełną dojrzałość 
artj^styczną, a tpgo chyba nawet nauczyciele tej 
miary jak d’Albert lub Józef Hoffman wlać nie 
potrafią przy braku natury na wskróś muzykalnej 
i indywidualności artystycznej. Szalitówna zawdzię
cza jednak wiele znakomitej szkole tych mistrzów, 
mianowicie świetnie wyrobioną i wyrównaną tech
nikę, przejrzystość w grze, piękne uderzenie, wzoro
wą dokładność i pewność; wystarczy chyba zazna
czyć, że w kilkunastu utworach, odegranych wczo
raj przez koncertantkę nie dostrzegliśmy ani jednej 
nuty chybionej. Niejeden wirtuoz mógłby pozazdro
ścić młodej pianistce tych pasażów perlistych, pięk
nych i nieomylnych. Wszystko co słyszeliśmy wczo
raj w wykonaniu Szalitównej dzielimy na dwie ka- 
tegorye, to jest na utwory odegrane przy pomocy 
własnej intuicyi i na naśladownictwa jej mistrzów. 
Pierwsze podobały nam się bardziej, a do nich na
leżą między innemi wyż wspomniana sonata Haydna, 
Mendelssohna Spinnerlied, Raffa „Tour ii Cheval" 
i oczywiście własne kompozycye koncertautki, „Re- 
verie" i Mazurek. Pierwszy z tych utworów zanad
to przypomina Griega Nokturn, by mógł uchodzić 
za oryginalny, natomiast z mazurka przebija się 
niezwykły talent kompozytorski i łatwość inwencyi. 
Do drugiej kategoryi zaliczamy Chopina Nokturn 
F mol, Wagner — Liszt’a Tannhausera i kilka ustę
pów w waryacyaeh Beethovena. Wykonanie tych 
numerów wykazywało częstokroć przesadne naśiado-

złudzenia, czegóż mam pragnąć na ziemi ? ,.
—  Skłoniłem swe boskie uszy, aby próśb 

twoich w zupełności w ysłuchać; odkryj mi za
tem najtajniejsze pragnienia swego serca ! Mów 
śmiało i bez ogródek !

— Przypuszczam, że ludzka przyjaźń i m i
łość są to prawdziwe skarby, które nadają ży 
ciu człowieka nieporównany powab. Nieraz 
czytałem  szczęście na obliczu tych, którym  
bliźni okazywali swoje uznanie, i porównywa
łem to uczucie z niedolą prześladowanych, 
opuszczonych. W ielk ie to szczęście mieć tylko 
p rzy jac ió ł! Lekką nogą przechodzi się przez 
życie, nie czując tego brzemienia.

— G dy szczerze pragniesz, d a m ; pomyśl je 
dnak przedtem, że taki człowiek, którego 
w szyscy ludzie miłują, a który w ciągu życia 
niezasłużyl sobie na niczyją ni ©przyjaźń, z k o 
nieczności musi być istotą bez najmniejszej 
wartości, wierutnem zerem. Ludzie bowiem w 
ogóle dają swoją m iłość takim tylko, co albo 
im są potrzebni, albo pod żadnym względem 
nie mogą się uważać za niebezpiecznych współ
zawodników. Powiedz, Eugenesie, ozy chcesz 
ze wszystkimi żyć w zgodzie i nikomu nie 
przeszkadzać, nawet —  złodziejom  i rozmaitym 
nikczemnikom ? Toż, jeśli cię mam obdarzyć 
powszechną m iłością ludzką, muszę poprzednio 
pozbawić twą duszę wszystkich przymiotów, 
które ona ma wspólne z bogam i. Mamże 
to niezwłocznie uczynić i  przemienić cię w do
brodusznego a bezmyślnego głupca, który się 
n igdy na nikogo za nic nie oburza i każdemu

tylko schlebia ?...
— W strzym aj się, w ielki Zeusie, widzę bo 

wiem, że moje pragnienia wchodzą na coraz 
gorsze manowce ! A le w  tej chw ili oto zaświ
tała mi w głowie dobra idea. Nie gniewaj się 
na mnie, jeśli ośm ielony twą łaskawością, będę 
prosił teraz o wielkie rzeczy, jeśli wyrażę ży 
czenie, które może nie powinno postać w  umy
śle i sercu śmiertelnika ! Je«tem pewny atoli, 
że toby mię uszczęśliwiło...

—  Żądaj bez skrupułu, gdyż  wszystko jest 
w m ocy tego, który ziemią i niebem włada, a 
pioruny w ręku dzierży !

— Podług m ego zdania, ten świat, padół 
ziemski, na którym  się z życiem  swojem tu
łam, jest zupełnie z ły  i dlatego jest mi tu 
tak ciężko, tak nieznośnie. Nie ulega wątpli
wości, że gdyby  urządzenie świata b y ło  inne 
niepotrzebowałbym, nędzny, skarżyć się, w y
rzekać...

— Jednem skinieniem swojem  mocen jestem  
zmienić postać z iem i! M rozy, słoty i upały 
przedzierzgnę w  dni jasne, w  łagodną, nie
zmienną p ogod ę ; pustynie zamienię w  uro
dzajne ła n y ; góry  zrównam z nizinami, a ni
ziny do gwiazd przybliżę ; oceanu fale pchnę 
w powietrzne przestwory, a rzekom rozkażę 
wspinać się pod niebotyczne góry  ; wytępię 
złe potwory, a niewinne dobre stworzenia dam 
ci za współmieszkańców. Żądaj, a czasy złote
go  wieku dla ciebie wrócą na z iem i! Bez 
praw, bez przymusu i  mozołu, będziesz żył 
swobodnie, opływając w e wszystko,' co  ziemia

dać może... Z  tem wsSystkiem jednak, wierzaj 
mi Eugenesie, choć cały świat przeinaczę od
powiednio do twoich życzeń, a nie zmienię 
twojej istoty, uczynię cię łupem nowych, nie
znanych dotąd ludziom  męczarń.

—  Gdyś ju ż dla mnie taki dobry, wspania
łomyślny, więc zmień także moją wadliwą na
turę: spraw to, ażeby m iędzy mną a światem 
była doskonała harmonia! Szczęście człowieka 
najniezawodniej na tem polega

—  Pragniesz więc. jak się przekonywam, być 
zawsze zadowolony i nigdy niczego w  życiu 
nie pożądać Owszem, skoro ci o to tylko cho
dzi, natychmiast stanie się zadosyć twej woli. 
Zadanie takie tem łatwiej wykonam, że nie 
będę wcale potrzebował przewracać świata do 
góry nogami.... Mamże cię przeobrazić?

—  Zanim to uczynisz, najlepszy ojcze, nie
chaj wiem, co się ze mną stanie!

—  Metaformoza twoja będzie bardzo prosta. 
Oto przeobrażę twą ludzką postać i zmienię 
przym ioty ludzkiej duszy : nadam ci kształt 
bezrogiego czworonoga i obdarzę odpowiednie- 
mi do tego wewnętrznemi własnościami. Bądź 
pewien, że już potem żadne pragnienie nie bę
dzie cię trapiło i n igdy nie przejdzie c i przez 
głow ę m yśl utyskiwania, wyrzekania na lo s y !..

—  Stój, wielki Z eu sie ! — wykrzyknął prze
rażony Eugenes. —  Jak widzę, masz zamiar 
zamienić mię na podłe i wzgardzone stworze
nie, którego nazwy ja  sam używam jako obelgi, 
ilekroć mi przychodzi wyrazić najwyższy sto
pień wstrętu i pogardy. Nie, n ie ! Raczej wolę

ju ż być zawsze niezadowolonym człowiekiem, 
aniżeli zupełnie szczęśliwym wieprzem.

Uśmiechnął się teraz wszechwładny syn 
Saturna, a boskiem okiem mierząc Eugenesa, 
sięgnął ręką za pazuchę i w ydobył jakieś na
czynie przezroczyste, pełne płynu złocisto po
łyskującego.

—  Masz! —  rzekł Olimpijski. —  Pij to so
bie czasami, gdy  ci będzie bardzo źle na świę
cie ! —  I z  temi słowy w ręczył Greczynowi 
podarunek

Gdy już zniknęła postać wielkiego niebia 
ni na, naraz w głębi portyku rozległ się szy 
derski wybuch śmiechu. Eugenes odwrócił g ło 
wę i spostrzegł wychodzącego z za kolumny 
w dziurawym płaszczu Antystenesa, który pod
ówczas właśnie zaczynał b y ł publicznie nauczać 
cynizmu.

— Jeśli się nie mylę, podsłuchiwałeś mą 
rozmowę z ojcem  Zeusem —  rzekł niechętnie 
Eugenes. —  T oby cię jednak nie powinno do 
drwin usposabiać. W ielkie zagadnienie ziem 
skiego szczęścia, obchodzące zarówno Greezyna, 
jak  pierwszego lepszego barbarzyńcę, umysł 
boski zważył oto na swej szali i wydał osta- 
teozny wyrok. Czy słyszałeś?

—  Tak jest, Eugenesie, słyszałem i pozyska
łem now y dowód tego, o czem wiedziałem już 
oddawna, a co dla ciebie zawsze będzie równie 
niedostępne, jak  dla barana tryum f nad w il
kiem. Nigdy bowiem  nie zrozumiesz, że jesteś 
łatwowierny, ponieważ jesteś g łnPh & jesteś 
głupi, ponieważ jesteś łatwowierny. Dzięki tym

przymiotom, które zagwoździły twoją głowę, 
rodzaj ludzki wydał handlarzy, kuglarzy i 
oszustów.

— Cóż to wszystko ma znaczyć?
— Nic więcej, tylko tyle, iłem powiedział.
— A ja  jednak twej m owy wcale nie rozu

miem.
— Obejrzyj napis na naczyniu, które przed 

chw ilą ‘ otrzymałeś w  darze, a jeśli i to cię na
wet nie uczyni mądrym, wtedy radzę ci zostać 
założycielem filozoficznej szkoły bezmyślnych.

Eugenes obejrzał naczynie uważnie i od
czytał: — „Polidor i Sarpsdon, bracia Kampe- 
rydowie, skład głów ny win cypryjskich w  Pa- 
phos, naprzeciwko świątyni W eneryu.

— Ąntystenesie, zdajesz się posiadać klucz 
tajemniczej dla mnie zagadki, mów p rzeto !

No, no, jeszcze nie rozumiesz rzeczy tak 
jasnej, jak promienie Feba!... Ponieważ, co po
wszechnie wiadomo, jesteś wielkim pijakiem i 
znakomitym głupcem, przeto negocyant Poli- 
dora i Sarpedona przedstawił c i się w postaci 
Zeusa. Jako głupiec, wybornie spełniłeś swe 
zadanie: uwierzyłeś, że bóstwo zeszło do ciebie. 
Spełnij teraz zadanie drugie, jako pijak i po
wiedz w Atenach, że to wino piją bogow ie na 
Olimpie, a Polidor i Sarpedon w  kilka dni 
będą tak bogaci, jak król perski.

—  Ha, jeśli w ino dobre, niech się bogaoą! — 
zawołał Eugenes i przyłożył do ust naczynie. 
A le wnet się skrzywił i w ykrzykn ął: —  W ino 
berberysowe!

PROMESY na 3 pr. L osy  austr. zakŁ kredyt, ziemskiego. Główna wy- ł  L ł i l i e n
grana 60.000 ził. Ciągnienie 6 maja. ggg  BANKOWY I KANTÓW WYMIANY

Sprawiają po 1 itr. i itwnpal 60 ot. razem 1 itr, 60 ot. wW Zlecenia i  prowinoyi wykomjaaty odwrotną pooitą.
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owame dekl&macyi i frazowania, mających uchodzić 
za uczucie i zrozumienie, a było tam cokolwiek af- 
9 âcyi i maniery. Dlatego nie radzimy inrare in 

u.rba magistri pod względem deklamacyi, zwłaszcza 
należy strzedz się przesady w naśladowaniu efektów. 
Najpiękniej, i skończenie — można powiedzieć —  
odegrała p. Szalitówna Mendelssohna „Rondo capri- 
cioao", utwór znany co prawda aż zanadto.

Publiczność oklaskiwała początkującą artystkę 
entuzyastycznie, zwłaszcza, że powitaliśmy w niej o 
jedną więcej gwiazdę na firmamencie polskiej sztu
ki, p. Szalitówna jest bowiem gal:cyanką. Przy dal
szej p^acy i odpowiedniem wykończeniu wirtuozow- 
8̂ e,r? ta êrî  koncertantki rokuje jej świetną przy
szłość w karyerze artystycznej. Fr. Newhauser.

f zęść ekonomiczna,
Wiedeń, 27 kwietnia.

(Z.). Rada jeneralna banku austro-węgier
skiego odbyła dziś posiedzenie, na którem za
stanawiano się nad kwestyą obniżenia stopy 
procentowej. K u wielkiemu zmartwieniu sfer 
giełdowych rezultat tej konferencyi by ł ujem
ny? uznano bowiem, że w  obecnych stosunkach 
obniżenie stopy procentowej w  Austryi m ogło
by mieć bardzo smutne następstwa, gdyż i  tak 
pomimo wysokiego eskontu kurs monet złotych 
przekroczył relacyę. Postanowiono zatem cze
kać dalej. Jak długo, tego nikt przewidzieć 
nie może. Ujemne wrażenie sprawiła na gieł
dzie, już od samego początku źle usposobionej, 
■pogłoska, że kartel naftowy można ju ż defini
tyw nie uważać za rozbity. Pogłoska ta w yw o
łała gwałtowny spadek akcyi scbodnickich 
a wpłynęła także ujemnie na kurs akcyi kre- , 
dytowycb. Z  bankowych walorów podn iosły ; 
się tylko akcye Zakładu kredytowego ziemskie
go i uniony. Także dzisiejszą zwyżkę unionów 
m otywowano kórzystnem dla unionbanku za
kończeniem rokowań o likwidacyę lwowskiego 
Banku kredytowego. —  Z  Pesztu nadchodziły 
dziś dość liczne zlecenia sprzedaży, które także 
pogarszały sytuacyę. Jeden z w ielkich speku
lantów peszteńskich ogłosił niewypłacalność.—  
W  Berlinie nastała dziś pauza w haussie wa
lorów  górniczych. Spekulanci tamtejsi sprze
dawali dziś te papiery, aby zgarnąć suty zysk 
osiągnięty z ich kilkudniowej zwyżki. W  Ham
burgu organizuje się kom itet niemieckich po
siadaczy akcyi austryackiej kolei południowej 
i zamierza prowadzić energiczną akcyę prze
ciw  obniżeniu dywidendy tej kolei. N iem ieccy 
akcyonaryusze chc%  na walnem zgromadzeniu 
przeprowadzić zmianę statutu. W szystkich 
akcyi kolei południowej znajduje się w Niem
czech przeszło 300.000.

'  Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 356*50, węgierskie 383*— , 

Anglobanki 152*— , Uniony 306*— , Bankverei- 
ny 2 6 8 — , Landerbanki 236*75, L udw ik i210*50. 
Czerniowieckie 293*— , Elbethale 264'— . Renta 
papierowa IOG‘85, srebrna 100*80, austryacka 
złota 119*65, austr. renta wal. kor, 100*40, wę
gierska złota 119*80, węgierska renta wal. kor. 
97*20, dukat 5*68, 20 frankówka 9*56, marki 
U *78, ruble 1*27%.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 28 kwietnia.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu tro
chę stalszem. Zniżka cen zdaje się dosięgła ostate
cznych granic i obecnie zuczyna się już objawiać 
większe zapotrzebowanie. Mianowicie białej pszeni
cy, która dotąd żadnego nie miała pokupu, sprze
dano dzisiaj parę partyj do Prus. Wskutek tego 
ceny z najniższego poziomu zdołały się podnieść 
cokolwiek.

Płacono: pszenicę białą od 8*50— 9.00, czer
woną 8.60 do 9.10 złr., żółtą 8.50 do 9.00 złr., 
żyto 6.85 do 7.50 złr., jęczmień browarny 6.25 do 
7*— złr., na krupy 5.75 do 6.00 zł., owies 6.40 do 
6.60, rzepak — .—  do — .—  złr., konicz czer
wony — .—  do — .—  złr., biały — .—  do .—  zł., 
kukurudza — .— do — .—  złr. wszystko za 100 ki
logramów.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
29-go kwietnia 1899.

Usposobienie niezmienne, tendeneya zniżkowa.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przenica gotowa 8.30 do 8*50, przenica nowa lub 
na termina 0*—  do 0*— , żyto gotowe 6*50 do 6*70, 
żyto nowe lub na termina 0*— do 0*— , owies obro- 
czny stary 0*—  do 0*— , owies nowy gotowy 6*25 
do 6*50, jęczmień pastewny 5*50 do 6*— , jęczmień 
browarniany 6*50 do 7*— , rzepak 10*—  do 10*50, 
lnianka 0*—  do 0*— , groch pastewny 5*70 do 6*— , 
groch do gotowania 6*50 do 7*— , wyka 4*80 do 
5*30, bobik 5*—  do 5*25, breczka 6*75 do 7*25, ku
kurudza nowa na termina 0*—  do 0,— , kukurudza 
stara 5*—  do 5*25, chmiel nowy za 56 klgr. — *—  
do — *— , koniczyna czerwona 45*—  do 55*— , ko
niczyna biała 30*—  do 50*—-, koniczyna szwedzka 
40*— do 55*— , tymotka 17*—  do 20*— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 15*—  do 15*25, spirytus 
na termina 15*75 do 16*—.

Teiegrsmy „Przem y"
Grac 39 kwietnia. W  sejmie toczyła się 

dalsza dyskusya nad wnioskiem komisy i kon
stytucyjnej, ażeby sejm uznał, iż używanie 
przez rząd § . 1 4  sprzeciwia się brzmieniu i 
duchowi konstytucyi. "Wniosek Hagenhofera 
wzywający rząd, aby ustawowo uregulował 
kwest.yę językow ą i porozumiał się z żyw ioła
mi umiarkowanymi co do przywrócenia nor
malnych stosunków parlam entarnych, został 
dostatecznie poparty. Poseł Seraec oświadczył, 
że stronnictwa niemieckie w  Radzie państwa 
same zawiniła, iż musiano stosować § 14. G dy
by  zmieniono regulamin Izby posłów tak, aże 
by  uznawanie zasady większości było zape
wnione, nie by łoby  tej konieczności. Nie nale
ży  w Austryi m ów ić o wyższości narodowej, 
albowiem  wszystkie narodowości są jednakowo 
uprawnione. Namiestnik hr. Clary podniósł 
jeszcze raz , że rząd nie uznaje kompetencyi 
sejmów co do spraw, będących przedmiotem 
obrad, a opiera się w tej mierze na § 19 ordy- 
nacyi sejmowej. Namiestnik bierze w  obronę 
rząd przeciw zarzutowi, co do nadużywania 
§ 14 i powiada, że nie rząd tamuje działal
ność parlamentu, lecz czyni to właśnie opozy
c ja . Co do zarzutów i wycieczek, jakie podnie

siono w  sejmie przeciw rządowi i innym oso
bistościom, oświadcza namiestnik, że nie jest 
zwyczajem  niemieckim, ani też rzeczą moralną 
odzywać się w ten sposób o nieobecnych. "Wie
le z tego, co powiedziano, nie da się pogodzić 
z godnością Izby sejmowej. Co się tyczy  wy 
powiedzianego życzenia, aby raz przecie na
stąpiło pojednanie ludności niemieckiej z wła
dzą państwową, to przyjście do skutku takiego 
pojednania zależy od szczerego współdziałania 
stronnictw opozycyjnych. Powinne one raz 
przecie zdecydować się na podjęcie rokowań z 
innymi stronnictwami. Przeciwieństwa mogą 
być usunięte tylko drogą wzajemnego porozu
mienia. Oby powiodło się znaleśó drogę do 
takiego porozumienia, któreby odpowiadało 
istotnym potrzebom wszystkich narodowości i 
całego państw a, a uwolniło naszą ukochaną 
ojczyznę od walk samobójczych. (Huczne okla
ski). W  imiennem głosowaniu przyjęto 43 
głosami obu klubów niem ieckich przeciw 13 
głosom konserwatystów i Słoweńców, wniosek 
komisy i konstytucyjnej. Pierwszą część w nio
sku Hagenkofiera przyjęto wszystkimi głosami 
przeciw 5 głosom  Słoweńców.

Karansebes (W ęgry) 29 kwietnia. Usi
łowaniom  mieszkańców, sfraży ogniowych i 
wojska powiodło się szalejący tu pożar zloka
lizow ać tak, że spaliło się tylko 7 większych 
domów wraz z pobocznym i zabudowaniami.

Paryż 29 kwietnia. Sprawa Derouleda i 
Haberta przekazaną zostanie przed ławę przy
sięgłych, a to w  myśl ustawy prasowej. Staną 
oni przed sądem pod zarzutem nakłaniania do 
zbrodni p<zeciw wewnętrznemu bezpieczeństwu 
państwa, oraz nakłaniania wojskowych do nie
posłuszeństwa Za te przestępstwa zagraża ko 
deks karny więzieniem od 1 do 5 lat i grzy
wną od 100— 305 Danków.

Londyn 29 kwietnia, W  Izbie gmin 
oświadczył minister Brodrick na odnośne za
pytanie, że kwestye poruszone w manifeście 
cara do Finlandezyków nie są tego rodzaju, 
aby dawały rządowi angielskiemu prawo do 
czynienia jakm hbądi przedstawień. Dep. Ash- 
mead Bartlett zapytywał, czy prawdą jest, że 
w skutek zniesienia konstytucyi finlandzkiej li
czba obowiązanych do służby wojskowej w  
armii rosyjskiej Finlandezyków wynosić będzie 
odtąd 7.200; dalej, czy  car w ostatnich czasach 
wyznaczył na flotę rosyjską nadzwyczajną do- 
taeyę w sumie 9 m ilionów rubli. G dyby to 
by ło prawdą, byłoby wiełoe znamiennem w 
przededniu zebrania się konferencyi pokojowej 
Minister Balfour oświadczył, że niepodobna 
dawać w tych kwestyach jakichkolw iek w y
jaśnień.

Rzym 29 kwietnia. Z  kół watykańskich 
donoszą, że na najbliższym konsystorzu Papież 
zamianuje 10 kardynałów, w te] liczbie będzie 
5 narodowośoi włoskiej, i franouskiej, 1 hisz 
pańskiej, 1 belgijskiej i 1 z Austryi. Nadto 
ma by ć  obsadzonych kilka wakujących stolic 
biskupich we Francyi, co do których już od- 
dawna toczą się rokowania. Termin konsysto- 
rza dotychczas jeszcze nie oznaczony, zdaje się, 
że się odbędzie w czerwcu br. Dnia 11 maja

t. j. w święto W niebowstąpienia Pańskiego zo
stanie ogłoszona w Bazylice św. Piotra bulla 
papieska, zapowiadająca na r. 1900 uroczystość 
z powodu rozpoczęcia się nowego stulecia.

Paryż 29 kwietnia. W czorajsza rada mini
strów zajmowała się sprawą zorganizowania ar
mii kolonialnej. Armia ta miałaby się składać 
z piechoty, artyleryi i marynarki, a zostawa
łaby pod kierownictwem ministerstwa wojny.

Nowy Jork 29 kwietnia. W  KirksviDe w 
stanie Missuri szalał onegdaj straszny cyklon, 
który zniszczył 400 domów. W  kilku miejscach 
w ybuchł pożar. Zginęło 50 osób, a 500 jest 
rannych. Również w Newton wyrządził cyklon 
ogromne spustoszenia, 20 osób poniosło śmierć, 
a rannych jest 40.

Haga 29 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby deputowanych posłowie katoliccy 
wnieśli pismo zbiorowe, w którem protestują 
przeciw niezaproszeniu Papieża na konferencyę 
międzynarodową dla sprawy rozbrojenia.

Wiedeń 29 wiednia. W czoraj popołudniu 
odbył się tu pogrzeb hr. Hohenwarta, w któ
rym wziął udział także Cesarz. Pogrzeb wsku
tek ogrom nego udziału ludności sprawiał impo
nujące wrażenie. W śród obecnych znajdowali 
się m inistrowie hr. Gołuchowski, jenerał Krieg- 
hammer, prezes gabinetu Thun i wszyscy prze
bywający we W iedniu członkowie gabinetu, 
minister węgierski Szechenyi, burmistrz dr. 
Lueger, burmistrz praski dr. Podlipny na czele 
deputacyi praskiej rady miejskiej, burmistrz 
Lubiany, prezydent Izby deputowanych, liczni 
członkowie parlamentu itd.

Wiedeń 29 kwietnia. Postrzelony przed_ 
wczoraj wieczór w  podwórzu pałacu arcyksię 
żniczki Maryi Teresy, ogrodnik umarł dziś 
w nocy.

Madryt 29 kwietnia. Podczas wczorajszego 
przedstawienia w tearze, na którem była także 
królowa regentka, aresztowała polieya pewne 
indywiduum, które miało przy sobie nabity re
wolwer, sztylet i  kilka innych narzędzi mor
derczych Aresztowany ma by ć  podobno profe
sorem szkoły weterynaryjnej. Królowa regentka, 
którą o aresztowaniu tern zamiadomiono po 
skończeniu przedstawienia, przyjęła wiadomość 
tę zupełnie spokojnie i wyraziła przypuszcze
nie, że aresztowany musi by ć  obłąkanym.

HOTEL FR A N C U S K I — Lwów.
Przyjechali dnia 29 kwietnia. Dr. Ł Służew- 

ski, dr. J. Górski i Ł. Baranowski z Krakowa. P. 
Starzyński z Studzianki. P. Raciborski z Czernio- 
wiec. N. Niwicki z Bortnik. P. Sozańska z Szwej- 
kowe. W . Kraiński z Pereapy. P. Neronowicz z 
Świerża. P. Janiszewscy z Stryja. P. Wolaiska z 
Wołynia. A. Busse, E. Braun, J. Gedliczka, J. Kai- 
ser, B. Rosenzweig, J. Łowy, K. Fleischer, J. 
Habl, J Nirscby z Wiednia. S. Szalitowie z Dro
hobycza. Inż. A. Bo-oday z Petersburga. B. Sch a- 
ger z Podwołoczysk. Ks. Gabrysz z Zakopanego. 
St. Kędzierski z Mereszczowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też one za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 nad cu
kiernią Grossa I N S T Y T U T  D E N T l S f Y ( Z X \
składający się z kilku oddziałów w którym dentyści i den
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowanie  ̂zębów bez 
holu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże‘ leczy się 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo
no tę wygodę, że nadesłane poczta peknięte, złamane itd. 
zeby‘ sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną poczta, bez 
osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały dzień. 
_   D r .  31. W i k t o r  i  D t a  L .  W i k t o r ,

Specyalista churób PŁUC i SERCA 
•Br. H en ryk  F ra e u k e l
mieszka obecnie R y n e k  2 5 ,  ord. od g. 3— 5.

A d w o k a t

Dr. ZYGMUNT MARYNOWSKI
przeniósł kancelaryę do domu przy ulicy 

K o p e r n i k a  1 . 2 2 .

Dr. Jozel Latkowski
ordynuje w M A R I £ X B A ] > % I ł l

„ W  ie n e r -H a u s ki.

L w ów  29 kwietnia. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210 00 do 212*— Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 292 00 do 295 —. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 385.— do 395*—. Ak?ye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 205- -  do 212* . To w. budowy wa
gonów w Sanoku 258*— do 265*—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 200 00 do 201-00.

k la ty  zeataw ifie  za 100 złr. Banku hipot. galie 
5 proc. loBy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100.— do 100*70, 4 proc- los 
w 60 lat 96-50 do 97*20. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 lat 101— do 101*70. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98*— do 98'70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97-50 do 98*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97*60 
de 98*20, 4 proc. los w 56 lat 95*90 do 96 60.

O b lfg l  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
98.10 do 98*80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*00 do 
—*—* Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50 do 98*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do — *—. 4 proc z 1893 r 97.20 do 97*90, 4 proc. pc* 200 
koron z 1S98 roku 94*30 do 95*00.

M o n e ty . Dukat cesarski 5*64 do 5*74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9*62. Półimperyał 9.50 do 9 60. Rubel rosyj 
ski papierowy 127*30 do 128.30 100 marek niemieckich
58*80 do 59*15.

Wiedeń 29 kwietnia. (G iełda towarowa). 
Spirytus 17*20. Nafta galicyjska bez zmiany. 
Cukier 14*35.

Berlin 29 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169*55. Spirytus 40*— .

Paryż 29 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101*92. Mąka na mie
siąc bieżący 42*80.

Frankfurt 28 kwietnia. (W czorajsza giełda 
wieczorna). K redyty  austryackie 223*— ; ko
lej państwowa 000*00; alpiny 000*00; disconto 
199*16; lam a 248*70.

^  Ważne dla Ogółu.
Dom eksportowy kawy, Karol fierles,
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P i o t r  M i k o ł a s c h  i S p ó ł k a
Lw6w ni. K opernika 1. 1

polecają przy D r o j^ u e ry i dopiero co otworzonej

Fabryczny Skład
farb, lakierów, pokostów, przyborów do pisania i malowania, a r t y k u 
ł ó w  goK p od arc*yC li, b u d o w la n y c h ,  t e c h n ic z n y  c li , b r o 
w a r n ic z y c h  i c * h ir u rg ic * n y c h  o r a * :  o l iw y ,  * m a r y , 
g n r t y ,  w ę ż e , p i  r o l  i nu . l a t a r n ie ,  c e m e n t , gipw , te r , 
a n f a l t ,  M ó l  b y d lę c a ,  p a * y  t r a n s m is y jn e ,  c h o d n ik i  l i 

n o le u m , s z c z o t k i ,  p r z y r z ą d y  m ie r n i c z e  i w . i .  
F ł y ł y  i  p a p i e r y  d o  F o t o g r a f i i .
F e r t u m e r ja  i a r ty k u ły  to a le to w e .

T o w a r  p ierw szo rzę d n e j ja k o ś c i  zaw sze św ieży . 
C e n y  k o n k u r e n c y jn ie  n is k ie . 

C E A A I K I  G R A T I S .

180
1
1 73; 
1,53 
190 
1 78

nadają się do mieszania

w -luśfi v

[

Wien XVI Grundsteingasse Nr. 61.
poleca :

1 kilo najlepszej kawy SANTOS surowa 1 19 palona 
1 » * RI0-L4VE „ 1.25
1 „ „ • « JAMAIKA „ . 1.50 . ,
1 » „ PERL „ 1.30 „
1 „ „ PORTORICO u 1.60 „
1 r n „ LIBERIA „ 1,50 „

(Olbrzymi bób).
Dwa dowolne z powyżej wymienionych gatunków, 

i tworzą najdelikatniejszą, najsilniejszą, aromatyczną kawe.
1 kilo gwarantowanej prawdziwej KAWY FKaOWEJ 33 ct.
1 „ KAWY SŁODOWEJ _ * . . 30 „

(Kawa ta słodowa wyrabiana z najsilniejszej browarnianej słody, polecona jest dla 
dzieci i cierpiących na żołądek).

1)t kilo herbaty, najdelikatniejsze PECC0 BLUHTON* 
n „ „ MANDARIN

>|4 „ e „ SOUCHONG
1 „ „ włoskiej KAROLINEN REIS . . * . - .3 2
1 „ „ PERL-RO LLGERSTE . . . — *25
1 „ francuskieh suchych oLIWEK. największy gatunek . . —.25
1 „ węgierskiej PAPRYKI ROŻOWEJ ‘ ........................................................ - 7 0
1 „ czysty MAJORAN . . . . . .  — .80
1 deka SAFRANU (gwarantowane prawdziwe) . . . .  —.70

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.
Opakowanie nie liczy się.

I’  a r o w e  p r i r a e l i i i c t w u  Ł a w y  i  i > u j  l i g o w e j .

1.50
-9 0

£ 4 o  p e u l s d a  n o m  Q n& ] e r ?  «Quaker Oats v,yiabla 
lig przez całkowite wyłuszczeme najlepszego amtrykaó-

S ta cy a  k o ic .jow a  
l a  on icz

- im i mii i .| î .i ------

I W O N I C Z
P o cz ta  I t e le g r a f  

I w o n ic z

Z ak ład  zdrojowo-kąpielowy i ktimatyczny w Galicyl.
Szczawy słono-jodowo- bromowe i źelazisto - jodow o- bromowe : 
kąpiele jodow e w  3 budynkach, igliw iowe borowinowe, rzeczne* 

zabiegi hydro paty czne, mięsienie i gimnastyka lecznicza. 
W skazajua : zołzy, choroby kobiece, gośćsee, dua, kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe, wogóle wszystkie choroby wym a
gające szybszej odnowy organizmu Zakład położony w lesie 
szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w  uroczej górskiej okolicy. 
Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne elektrycznie oświe
tlone, wodociągi, woda do picia źródlana ze skały bijąca. •— 

Orkiestra zdrojowa, 
ur flezony od 20 maja do końca września, w I od 20 maja do 20 czerwca 

■ Ul od 20 sierpnia do końca września mieszkania tańsze,* i w tym tylko 
T okresie można uzyskać uwolnienie od taksy zdrojowej.

. -trzech lekarzy: Dr. Klemems Dębicki, Dr. Staniszewski i Dr.
Udziela pomocy lekarskiej. — Zgłoszenia załatwia Dyrekcya

Kierownik i lekarz Zakładu D r . K l e m e n s  Dębicki.

Stauber
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S u n n a

T o v b o v ^ w  w e ł n i a n y c h  m o d n y c h
pod firm ą:

H. Siluliisli i L Krokowski
we Lwowie plac Maryacki I. 10

obecnie znacznio rozszerzony) otrzymał i poleca wielki 
wynór najm jdm ejszych materyałów wyrobów Krajowych, 
angielskich i francnzkich po cenach nj,jprzystępniejszych.

*•*" Próbki na żądanie frarco. '• u
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■kiego biaiego owsa, 
ciała białkowego i 
iwycn przymiotów 
■ z y c  h środków s 
szybko się 
brze klejiko 
nadladowau 
dlatego odpal 
•maika) i jest1 
przeto tani; 
iloórijakododatelt 
■negobezprzyprawy 

nabiera bard.o c 
ciasta w używan 
wszystkie potrą wyj 
■makująznakoi 
leeają najgoręcej1 
który dla ć.erpiący1 
dla dzieci, okazuje sif prai 
Qu&ker Oats jest do 
paczkach (z m oją tn uwi, 
82 ct. we wszystkich 
ł a k o c i  i d r o g a e i

roduut ten zawiera 16"/, 
iz po a  onv wszystkich 

jm  z n a jw y b o r n ie j
s z y c h .  Q u k k e r  O ats 

abiera baruzo do- 
ijtej formj (przy 

zupie, sosach, 
i wszelka za- 

oardze wy Jatny, 
o n sty w malej 

.rosołu mię— 
'"Puaker Ouis

'brze formy 
legii min, 

tjukker Oats 
ie. Lekarze po- 
nieQuakerOata,

ekinerwy, tudzież
aonroaziejstwem. 

ko w oryginalnych 
ryciną) po 9, 18, 

i k o i o n i a l n y a h ,  
W  .a id e j paczce znajdują

•KX*3KXXXXKK*«»XXKXXXXXKX X#
X

J i z  V 4 i > s z i :n ł ,  n

h t  K o ń s k i  z ą b  - w
oryginalne nasienie ameryk. cąhu , V l l i n i \ l t J 

ora* węgierski biały i złoty "
o b a u t y  t ł o I d e n , r ‘ , w czesn y  . M t e g i o t i u n "

i  n o w y  g a t u n e k ,  z w a n y

G r o l d n i i o e  v o n  J a y a
dający bardzo obfitą i wczesną paszę 

dostarcza z  g w a r a n c y ą  za siłę kiełkowania i czystość 
pod kontrolą stacyi Dublańskiej

W
X
XXX
*
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B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .

•X*X*}*XXXXxX »>XXXXXX**X

„ROZNOY*
(p o d  K a d h o s t e m )

iłiiatycznu miejsce kuracyjne
380 mtr. nad morzem

d i e s u i i :  o d  1 5 .  n . u j  ■>, 
d o  1 5 ,  w r z r n i . i a

zasłonięty przeciw wiatrom północnym 
przez wysokie góry karpackie.
Żętyca. Kuracya terenowa 

i łnhalacye.
Źródła mineialne i górskie. Stacya 
kolejowa, pocztowa i telegraficzna. 

Podczas sezonu 5-ciu lekarzy. 
Prospektu bezpłatnie.

Każdą dalszą mformacyę udziela 
K o m it e t  k i i r a e y j n y .

Glazura b n r s z t p r a  na podłogę 1 
Glazura spirytusowa n a t j c n i i s t  wy-!

Glazur \ emaliowa Hala i  tolorowp
dojąca farb# i połysk u  jaduorazowam 

podągulącltm z fabryki pokostu

Ld d w i*raM a ix a
wWIsdnlu Moguncyl I Pctursburgu
Glazury powyższa wysachają szybko, «ą 
bardzo trwałe, prsei każdego łatwo ożyć 
się dające do pociągania podłóg, sprzętów 
kuchennych, na umywalnie, na meble ogro 
dowe nadają sie doskonale na metal, drz* 
wo każdego rodzaju, do pociągani* śdas 

i t. p. i t  p,
Skład: Friedrich i A- Beaceck. 

ul. Hetmańska 1. Ł  —  0 . T. Win* 
łlere Syn. Bynek.

gil przepity gotowania wazelkich potraw  » J e d a c D

Q u & k e r  O A ts
F

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącz, uprzyw.
I » b r y k a  f a r b  l a g a d o w y c h
K a r o la  K r  o n*  te ! n e r a

Wiedeń III Hauptstrasse 120 (we własnym domu) 
wyszczególniona złotemi medalami, dostawca arcyks. i ksiaż. zarządór dóbr 
c k. zakładów wojskowych, kolei, towarzystw przemysłowych, górniczych j 
hutniciy^h towarzystw i przedsiębiorstw bud <wlauvch, budowniczych jakoteż 
właścicieli fabryk i realności.

Te farhy fasadowe, które w wapnie są rozpuszczalne wysełam suche w 
proszku w 40 rozmaitich wzorach od 16 ct. za klgr. i wyżej. Pod względem 
czystości i tonu barwy równają się zupełnie olejnej farbie.

Karton z wzorami i sposób użycia na żądanie gratis i franco.

Niezawodne środki 1
przeciw

MULGM i OWADOM
A n t i m o l l n ę  

H a f t a l in ę  i  k a m f o r ę  
K a m t o r ę  n a f t a l i n o w ą  
P a p i e r y  n a f t a l in o w e  
I ń ś e ie  p a e z u lo w e  i  p i ż m o  
T y n k t u r ę  k a j e p u t o w ą  
A i id e la  p r o s z e k  przeciw mo

lom  i owadom 
Z a c h e r l i n
R o z p y l a c z e  do proszku i p ły

nów
pelecaja

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. HetmańsKa I..4.

58

I

lat istniejący

ńandel sukir. 
i towarów wełniany ct

pod firma

JM  W in u  i SIN
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piątrze

S k ł a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAMSKIE

Sktail P t a e u  K orczynslici1
we L w o w ie  H a lic k a  1 6 .

poleca
w wielkim wyborze bieliznę sto

łową i serwety kolorowe.

K ażd ą  p lam ę
w przeciągu pięciu mi?ut zupełnie wy
czyści nasz kloeyk sukienny, nawet tłuszcz 
i atrament z białej materyi, Eztuka 20 ct,

G ó r s k i I S zy d ło w sk i
Lwów, plac Maryacki 8.

Plurwut krajawt. parowa faorykc
r i e k o l b d ) , c u k r ó i t  d e i« r o w y c b  

i  b is k w it ó w  a i ig le ła a ic ł i
H .  T R B T E H Ą

u t w H  O r ,a r tT t j  pl. . l i  ‘.He a 7 
(mg ni. Kojwri > 

f m  nri uuoa t. ryrobj oauicuj. 
ł j l / h  m .jJ . n» fovn. wyi* iw.- ktąj.

w. Z-wuwii, 
pól kg. Bły '7 bonu.i«c..-u c jW ru w  d>.
i*. .  m U t. l.ilu. - ii kg. b l .  r
ug>.bk i k erk  u o I k ó w  itr. 1. k i -  
krto od-iaiioL.— t p - .u k o r .i l  panka 
Po ió  I 76 ot. C l t  l o i i d k l  «  tablica 

kiok po 6, 10, 15 ct. ' Tryta 
tu a l.n la  o proatacji wjryl*  Hf o i  

trrotną poc- u. pi.ci.-jir* P c w  i .g .  
■if nur * »  K u k  p n .J  ip.otfi a
■CIria t bal ~K aulmo.lk «*kU

Na sezon!
L A K I E R  

do kapeluszy słomko
wych we w szystkich 

kolorach polecają
FRIEDRiGH i BEACOCK

Lwów ul. Hetmańska I. 4

l i i i f c

Miesiąc Maj
przee

> l a r y ę  l i r .  (  z o m n n i k ą .

Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 
Nakład księgam i

Seyfartha ■ Czajkowskiego.
Do nabycia we wszystkich 

k lięgarniach.

K o ń  6 letni
I
; i

wózek na resorach
r do sprzedania ulice Kopernika 18.

K s f w

U d iu e a t  r t i ju w  o m



4 PRZEGLĄD < dnia 80 kwietnia 1899.

Woda Fiołkowa Usuwa i  twardy pryszczy, liszaje, trą
dziki, pierzaienia i tuszczeiie ikóry, 
wygładza zmarszczki. pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, obiela i wydeli

kaca. Cena 1 z ł r .

l a n  I h n a t o a r i c a
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 30, CZER- 
N10WCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 2 i

U Tro:zyńsklego w Pasażu Hausmann: 
Funt H e r b a t n ik ó w  60 ct.

„ Pom adęb 60 ct.
„ K a r m e l k ó w  40 ct.
„ C z e k o la d e k  1 złr.

 W  yrób własny.____________
Posada pisarza ekonomicznego za

raz lub od Igo lipca do objęcia. Ukoń
czeni słuchacze niższych ązk. roln. mają 
pierwszeństwo. Zgłosić się do Zarządu 
dóbr Zawada p. Dębica. ___ ‘

W d o w a  w wieku starszym, z dobrymi 
świadectwami, znająca krawieczyzne i fry- 
zierstwo, poszukuje miejsca przy starszej 
osobie lub za bonę. Adres poda Biuro 
Plohna.

Uoogi t s z 3 r z  ^

B a s c ^ s a ^ r a s ł i a S i s B s a s a s H n a s a B E i L ^ s E E B i s

s D o lak ierow an ia  podłóg®
O. Fritzego lakier

_ zwracam się do
serc miłujących Boga i bliźniego, "aby ! 
nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli łaska- j 
wie przyjść z pomocą temu, który po i 
14-letniej pracy zawodowej od pięciu lat j 
obłożnie chory, pozostający bez żadnej 
możności zarobku w niesłychanie ciężkiem 
położeniu. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę modlitwę, 
proszę przesyłać pod adresem: Łazarz Krę 
zel, tyły organista, Ustrobna, p. Krosno"

Potaniało M asło
pół kilo do potraw 44 ct. 
pół kilo stołowego 64 et- 
pół kilo deserowego 73 ct. 

oraz Mąka potaniała t y lk o  w handlu
Leona rda  Soleck i ego

Lwów ul. Batorego 1. 2. 
ł l a s z y n y  H iiig e ra  r ę c z n e  od

25 do 50. nożne od 27 do 65 złr. ratami 
po 4 złr. miesięcznie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy I 
nie wysyłam, proszę żądać cenniki. J ó -  I 
* e f  I w a n  l o k i ,  ' mechanik i specya- j 
lista, L w ó w , A k a d e m iC -k a  l i c z -  ]
b a  2 6 .  j

Z n a k o m i t y  koniak francuzki kura- ] 
eyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej, i 
cała flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć ‘ 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu 1 
Leonarda Soteckiego we Lwowie ul. Bato- I
rego 1. % _______________________________j

W  w i l l i  ul. św. Zofii 24 i  piętro 3 
pokoje, kucńniu, przepokój, osobne schody, 
na lato lub na cały rok do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy domu lub ul. Ko
ściuszki 4-_____  |

O f i c j a l i s t ó w ,  ogrodników, gospody
nie. panny służące oraz wszelka doborową 
służbę poleca biuro Wereszczyńskiej Lwów
Wałowa 13._________________  i

M  a n n y  n a n ia d o w e  5 50, 6, 6.50,
7 i 8 50 Z Goscicki, Gródecka 60 Lwów. j 

Ł ó ż k a  ż e la z n e  
składane po złr. 5 80 z bokami orzechowo 
Ukierowanetni po złr. 12, 13, 16. 18, 20. 
Materace druciane po złr. 12.50. Łóżeczka 
dziecinne po złr. 12, 14, 16, 18 poleca 
P i o t r  C h r z ą * t o w » k i  handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 

Katedry.

± -A*. ;-.Ut jtJtJL*
Do wydzierżawienia folw ark

w G1 innie przeszło 400 morgów, w 
tem 330 m. najlepszej pszennej roli, a 
reszta sianożeci, ze wszystkiemi obsiewa
mi pszenicy 00 m., żyta 45 m,, jęczmienia 
30 nr, owsa 60 m., groźba i bobiku 15 m., 
hreczki 20, kartofli 20 i koniczyny 5, 
razem 255 morgów do objęcia dn a 24 
czerwca 1800. Pszenica będzie" wyplewiona, 
kartofle obgamiete, nawozy nawiezione 
przeorane, porańmy zaorane, sianożęcia 
do zbioru nieuszkodzone, wszystkie pola 
skomasowane w 2 wielkich łanach przy 
gumnie. Folwark w środku wsi, dom mie
szkalny i wszystkie budynki murowane, 
bardzo porządne, w razie pożądanym mo
że być interes powiększony o 50 morgów 
roli z obsianymi 40 m. i przeszło 100 m. 
sianożeci i wypasów bydła oraz staw z 
połowem ryb. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w Glinnie. atacva kolei i poczta Zborów.

w. y y y y i i y y y y y  
F o l w a r k

ładnie zagospodarowany, obszaru '0  mor
gów, korzystnie do sprzedania. Bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Id a ie - 
wiczow. Lwów, W ałow a 23  (Be.

nardyńska 3). ________

P r z y g o t u j < T
na wsi jednego lub dwóch chłopców do 
iMZC.j lu b  2^ ;ie j klasy gimnazyalnej. 
Adres F . P u d e r ,  B ucząc**, P r z e d -  

m ie ś c ie ,  
l l a j ą t e k  /, d u ó c i i  f o lw a r k ó w  

obsz ru 440 m dwa kilometry od kolei 
korzystnie do sprzedania. Bliższa wiado
mość w kancelaryi 'adwokatów LiMięwi 

t*/.ów L w ó w  W a ł o w a  2 3 .

P R O W I Z Y ^
w y  p I a  e ę k a ż d e  iii u

kto się ubezpieczy na życie, w to
warzystwie, które ja  zastępu ję i to:

tej samej wysokości
jaką Towarzystwo wypłaca zawo
dowym  ajentom za wyszukiwanie 
ubezpieczyć się chcących. Chcę 
bowiem  aby każdy oszczędził so
bie • te koszta ajenta a ubezpie

czy ł się korzystnie i  tanio.
E d u a r d  K l e i n  

Lw ów , Kopernika 1. 24.

I
[U
■1

fij jest zatem najpraktyczniejszy i najtańszy, 
i 1 5 S L ^ Ł S S S a B S B 5 B 5 B 5 Ł 5 B 5 E - 5 5 5 f e B a S 5 a a 5 k ż j S i i B i

olejno-bursztynowy 
O. Fritzego lakier olejno-bursztynowy 

olej no- burszty nowyO. Fritzego lakier

przewyższa wszystkie inne wyroby co 
do trwałości, twardości i połysku, 
wysecha pod gwarancyą w sześciu 
godzinach.
jest wydatniejszy od wszelkich innych 
lakier.*w; 1 klgr. wystarczy na le n  
m. do jednorazowego polakierowania. lii

Mody dla pad
k l s l  s e z o n  1 3 9 9 ,

Materye do prania
w olbrzymim wyborze, jako t o : L e w a n t y n y ,  b a t y s t y ,  
m u s z l in y ,  S a l i n  a t la s ,  z e f i r y ,  bez wyjątku w szcze
gólnie pięknych now ych deseniach i w  najlepszej jakości*. 
Powabne w ykończenia!

Angielskie zefiry
do prania, meti 3 6 ,  4 8 , 5 0 ,  5 2 ,  5 8 ,  6 0 ,  6 5 ,  7 5 ,
8 0  ct. etc. w  pięknych deseniach.

H a p i M e j s z e  C ow er-C oat m a t a  i i g m e
115 ctm. szerokie metr zł. 1*30, 1*60, 120 ctm. szerokie 
metr zł. l* !)5 , 2 *1 0 , 2  5 5 .  140 ctm. szerokie metr zł. 
3 - 3 0 ,  3 - 5 0 ,  3  7 0  4 — .

Modne materye
podwójna szerokość, metr od 4 4  ct. wyżej

Modne materye
115 ctm. szerokość metr od 6 0  ct. do 1*50.

Modne materye
120 ctm. szerokość metr od zł. 1*3 5  do 2 *5 0 .

Modne materye
120 ctm. szerokość metr od zł. 2 * 7 6  do 4*40.

Jedwaone materye
(Lyoner taffet) najnowsze paski, fantazyjne desenie na 
bluzki i suknie metr od zł. 1 * 3 6  do 3*96 .

Jedwabny raiTet
jednokolorowy, najlepszy gatundc, od zł, 1 -2 5  do 2 -1 0

Jedwabne materye
wszelkie rodzaje od 6 2  ct. wyżej.

Jedwabne materye
c z a r n e ,  najnowsze desenie, metr po 0 6  ct., zł. 1 2 6 , 
1 *70 , 2  3 0 .

Praw dziw e japońskie Pongis imprime
najlepszej jakości, metr od zł. l -2 t »  wyżek

Najtańsze ceny!

Dom towarowy r
D . L U S S N E k , W IU D e N,

VI., Mariahilferstrasse Nr. 81-83

Dom towarowy r
D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VI., Mariahilferstrasse Nr. 81-83.

Dom towarowy r
D . L e S S N E R , W IE D E Ń ,

VI., Mariagilferstratse Nr. 81 83. 

Dom towarowy r
D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VI.,M ariahilferstrasie Nr. 81-83. 
Dom towarowy 

D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81-83. 

Dom towarowy r
D- L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VL, Mariahilferstrasse Nr 81-83. 
Dom towarowy

D. L E S S N E R  W IE D E Ń ,
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81*83.

Dom towarowy r
D . L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VI., Mariahilferstrasse Nr 81-83, 
Dom towarowy ,

D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,
V I, Mariahilferstrasse Nr. 8L 83, 

Dom towarowy 
D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VI., Mariahilferstrasse Nr. 81-83-
Dom towarowy ‘ r

D . L E S S N E R , W IE D E Ń ,
V I.,M amhrlfersflfksse N t. 81-63.

Dom towarowy r
D. L E S S N E R , W IE D E Ń ,

VI., Mariahilferstrasse Nr. 81 83.

Z a k ł a d  l e c z n i c z o  w y c h o w a w c z y
L udw ika Szw ejgiera i 1 ra H awranka

w  2 5 a . ł r , o p a , : n _ e j m .
sta c ji klim atycznej w  Tatrach.

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka p e
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kurauyi, przy
gotowania do egzaminów, oraz uczniów , potrzebujących po
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgier, Zakopane, ul.

Chałubińskiego 1. 15. "Willa własna.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

J a w o r z e  ( B r n s d o r f )
na Szląsku austrjackim koło Bieiska 

Otwarty przez cały rok l
Urząd pocztowy i te egraficzny, atacya kolei- Przepyszne położenie gór

skie u stóp Beskidów ezląskich; klimat łagodny, zdrowy.
Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau- 

racya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1896 dr. Artur Zo- 

poth, specjalista w hydropatyi i chorobach kobiecych.
_______ Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor zdrój.

Naw iększy w ybór! 
D o m  t o w a r o w y

Be z konkurencyii !

D. L E S S N E R
Wiedeń, Mariahilferstrasse N r. 81— 83.

D la  p r o  w in  :*yi n a  żą d an ie  w zo ry  g r a t is !

Przem ysł krajowy  
W ózki <lla dzieci włamego wyrobu' 

j»o złr. 8 .5 0  poleca 
fabryka A . K oniew icza Lwów, 

Akadem icka 5.

Przem ysł k ra jo w y ! 
Kosze do podi'6ży własnego wyrobu 

po nadzwyczajnie niskich cenach 
poleca fabryka A . Koniew’i cza 

Lwów Akadem icka 5.

Przem ysł krajow y ! 
W a lizk i własnego wyrobu po
nadzwyczajnie niskich cenach poleca fabryka 
A . K oniew icza Lwów Akademicka 5.

Pierścionki 
ząręczynowe, obrączki 

szpilki ślubna, srebro stoło
wa (urzędownie cechowana) 

kompletna wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biiutarya 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotsl 

Europąjski.

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w Dajmo Inie zyeh kolorach i wzo
rach od 3.30, fantazyjne i koron
kowe od & złr., c_arne cd  3 złr. 
dziecinne i rgri dowe od 2 złr. 
T „jrar świeży, najmodniejsze -ąoz- 
ki. Ceny fiDryczno w ybór ol

brzymi.

Górtki i Szydłowski
L w ół -ltc Mirysdd rój ęĘetmtósHej).

Redaktor odpowiedzialny

Przem ysł k ra jo w y ! 
Bambusowe meble bardzo tanie 

poleca fabryka 
A . K oniew icza Lwów  A kade

m icka 5.

Przem ysł k rajow y!
Stoły pod kwiaty własnego wyrobu 

po nadzwyczajnie niskich cenach 
poleca fabryka A . Koniew icza  

Lwów A kadem icka 5.

Przem ysł k ra jow y!
M elocypedy dla dzieci poleca 
nadzwyczaj tanio A . Koniewiez 

Lwów A kadem icka 5 .

P aten tow an e sk ła d a n e  k rze  
setk a  d la  dzieci 

poleca tanio 
A . K oniew iez, Lwów, A kade

m icka 5.

Przem ysł krajow y ! 
Meble ogrodowe własnego wyrobu 
po nadzwyczajnie niskich cenach poleca 

fabryka A . Koniew icza Lwów, 
A kadem icka 5.

P ie rw szy  g a licy jsk i

DOM DLA Z IEM IA N
we Lwów > ul. laglellońsks iS

pole.t

Oryginalny amerykański k a ń s k i  z ą b  V irginia choioe 
mality. 

k . >l i s k i  z ą b  węgierski.
H i i k n r u d z ę  i ai wcześniej.-zą, nCinquantino“ .

B Pignoletto.
B u r a k i  pastewne olbrzymie.
M a rc h ew  pastewni 
M ie s z a n k ę  traw łękow ych.

„ raw gazonowyoh.
Szp .irek  olbrzymi, 
i.n la iik ę  ( Rżyj).
L u c e r n ę  orygm aln Prowan^kt,.
T y m o t k ę  woinn od kan.ank’

i wszelkie towary drobiazgowe
poleca w  największym wyborze 

i cenacl najniższych.

Antoni Enders
L w óiu  B y n ik  l. 26 . 

Zamówieni* .iam-ejscowe za
łatwia natychmiast.

Aptekarza Schneldra 
herbata przeciw

k a s z l o w i
1 prontk prsclw

kaszlowi
z sptekl iw. Jerzego

Wiedeń V/2, WJmmergasse 83, 
wedle lekarskiego spisu sporządzona, 
skutecznie działająca na o r g a n a  o d 
d e ch o w o , odflegmi^jaca, łagodzi dra
żnienie do kaszlu, chrypkę i łechtanie 

w gardle.
Proszek 70 ct, herbata do tego 50 ct., 
poczta 20 ct więcej za opakowanie, 
Mniej jak 2 paczek pocztą się nie wysyła. 

Apteka iw. Jerzego 
Wiedeń Y/2. Wimmergasse 33.

Baczyć trzeba na markę ochronną i żą
dać zawsze środki przsciw kaszlowi 

z apteki św. Jerzego w Wiedniu. 
Inaerat ten należy wyciąć i ochować. 

■   r n u ftn tm w u m m m a m m m

I do odświeżania i konsenvowania 
LETNICH BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne tło lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 
Lakiery do skór Chn'rcaux 
Lakier „Giirtnerau na obuwie 
Apreture na obuwie 
Wazelinę do konserwowania skór 

Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

polecaja

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów ul. Hetmańska l. 4

ARBY POKOSTOWE
zupełnie do użytku gotowe na naj - 
lepszym pokoście tarte, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwałe, do 
wszelkiego użytku w gospodarstwie.

we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe :
szybko schnąc*, nadajace kolor i szkli

sty połysk.
Karli/ ua ilacli/ olejno i torowe. 
Tektury ilo pokrywania daoliów. 
Ter gazowy i drzewny 

lUiiliOUNElhl.
KAltltY fasadowe i cementowe. 
Cenieni, (!i|iS, Wn|iun lijdraulieznc, 
Lakiery, P-kosty, Pędzle I szezotbi
we wszystkich gatunkach po najniższych 

cenach polecają

F r ie d r ic h  i  B e a c o c k
Łicóio ul Hetmańska l. 4 

obok cukierni W  go Grossa.

Jedynie niesfałszowany 
we flaszce

J e st to
prawdziwie nieomylna radykalna pomoc przeciw każdej a każ
dej pladze owadów. Składy wszędzie tam gdzie są wywieszone , 

plakaty „Zackerlinu. -  I

Już w y szed ł z druku 5 t y s i ą c . '
„ W różk a :pr/.jKzłośriJ

czyli sztuka ukta lania kabały przyszłości, 
słynnej kabalarki paryskiej Lenormaud. 
Temi kartami wróżyła cesarzowi Napoleo
nowi przeszłość i wróżby spełniły sie — 

50 ct., 7. }»rzes. rekom 62 ct.
1 0 0 6  pytań i odpowiedzi. Nadzwyczaj za
bawna gra towarzyska, dla każdego wieku 

za 5 0  ct, z przes. 62:
„Mały czaniokNlężnik  

czyli sztuka odgadnięcia pomyślonej liczby 
i t p.. 15 ct., z przesyłka p cztowa 20 ct.

„Poradnik dla żonatych" 
dokładny opis przez E. N. G ‘  25 ct„ z 
przesyłką 38 ct 

Kto nadeszle przekazem do nakładcy M. 
PORDESA, Stanisławów. 1 zł 85 ct. 
otrzyma nadto książkę „Zamordowanie Ce- 
aarzowej Elżbiety". ________________

Dla teraźniejszych

Nowa gałęź przemysłu krajowego
Papier c. k uprzywMejowanej fabryki bibułek cynaretowych

w Sassow ie
■■P"* istn ie jące j o d  roku  1865 

p rze ra b ia

I w Im Ą  cłi i TUTKI cyga-etowe
w y łą c z n ie  z n a n a  f irm a

' W E  L W O W I E .
Fabryka_ Sassoweka wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i wy

robami swoj'emi zyskała rozgłos światowy.
Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcyi wyrabiane są przeważnie 

z  B lb n łK l  SibHwowHMi j. Kroc'e idą za granicę, a oncy bogacą się naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichełni swojemi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru bassowskiego wyrobu

S r W ierusz Niem cjow sKiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru  ̂ Sasv«*W 4ki6g > wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego sa do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ilcby 
zaś takowych nie Ryło, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczką wy
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct, za książecz
kę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. Stwarzam nową gałęź przemysłu kra
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym roóotnikow a powodzenie i 
rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. |

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą £ .  W - N iem o - 
jo w a k i o ra *  n a p is e m  Hassów .

K  W i e r u s z  I N i e m o j o  w s k i
l .n l lw , W a lo n a  2 5 .

-'RnnnJri
Ollbi zymie Oben

dc. fskie, Fla.z* i
Mamut, czerwone- 

I garniec czyli I kg. 
po Gllict. 5 'kg. 2 
zfr 80 [ct SO kg 

26 złr. ■ 
Lucerna fro.nrruka 
oryginalni Koński 
ząb oryaj-ialny &- 
merykańaki. Tur- 
nips angiblski ożyli 
olbrzymia fizepa 
pastewna, Obi iew 

I morga 2 kilo
najtaniej polec* 

Pierwsza krajowa 
produkeya i

główny skład

N A S I O N

w Mełnie
poczta Strzelista nowe.

, Piki kolorowe i białe
satyny, perkale i Batysty na su
knie i b lazkl — poleca w w ielkim  

wyborze po niskich cenach

Antoni Gudiens
liandel płócien t to] iwej bielizny  

i pożeieli 
L w ó w . p la e  M a ry a c k f  

H otel E uropejski.
Próbki franco.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
u lica  Jkaro la  Lu d w ik a  liczba 3, pierwsze p iętro

gmaoL Tuw. kredyt. ziemsLiego

udziela pożyczki na z««tiw •̂zelkioa*' 
rodzaju kosztowności i papierów warto

ściowych
Przedmioiy zastawione w innych Bankach przenoś Zakłaf
na żądame do swego skarbca, w r ę c z a ją o  stronie ewentualnie róźhicę 

powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem  swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9 — 1 i 3— 6.

Rzadca dóbr
t  wyiszem wykształceniem, wszechstronną 
długoletnią praktyką w kraju i zagranicą, 
posiadający jak najlepize świadectwa i 
rekomendacye wybitnych osobistości, przyj
mie od 1 Lipca br. lub później odpowie
dnie stanowisko za stałą pensyą lub ten
ty ema. Oferty do L .  8 7 J  przyjmuje: 
Centralne Bióro O j r ł o s z e ń ,  

L w ó w , K o pernika 11.

Fabryka kapeluszy
pod firma

a n t o n i  K a f k a
(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie ul. 
Hal cka 1. 4 (obok Katedry) poleca kape
lusze i cylindry własnego wyrobu w naj
modniejszych kolorach i fasonach po naj
przystępniejszych cenach. Kapelusze i cy
lindry^ fabryki P. C Habiga w Wiedniu 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 zł. 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 zł. Ka
pelusz* „Loden" z fabryki A. Pichlera 
w Gracu, Chapeau-Claąue atłasowe po o i 

8 zł Cenniki na żądanie franco.

Papier « (abryt' Cw laólkie' Drukarnia N aróSowł bu u u ałw  M aniera i 8połka
i.mńw Hofol (leortri


